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jNeizasailiłiotia 
opozycja

Z poważnej strony kapłańskiej otrzymuje
m y następujące uwagi:

Wszelkie zbliżenie się stronnictw stojących 
na gruncie narodowym i uznających etykę chrze 
ścijańską, a zajmujących wobec Kościoła z ja 
kichkolwiek pobudek stanowisko nie wrogie za 
sadniczo, uważamy za pożądane, pożyteczne i 
konieczne. >

Wfezak z konfederacyi, zawartej pod ha
słem Rady narodowej nie chciano wykluczać

nikogo, ani postępowej demokracyi ani ludów 
ców. i

Co prawda po tylu rozterkach i  długole
tnich kraikach stronniczych, przy osobj^tyeh 
uprzedzeniach, sympatyach i antipatyach, przy 
wyuzdaniu partyjnych namiętności, jakich w i
downią była przez tyle lat nasza dzielnica, kon- 
federacya trzech stronnictw, jako organizacya 
stworzona w ostatniej chwili, tuż przed wybo
rami, nie odpowiedziała w całej pełni pokła
danym w niej nadziejom.

Głównym je j celem było, obok zapewnienia 
kandydatur narodowych, a zwalczania antina 
rodowych, wprowadzenie w Galicy i „kultural
nego" sposobu agitaeyi wyborczej.

Chodziło o to, aby lud powołany do po
wszechnego głosowania, nie był demoralizowa
ny zażartą i gorszącą walką wyborczą, wzajem 
nem zohydzaniem się stronnictw i kandydatów, 
a nauczył się głosowanie, jako najważniejszy 
obowiązek obywatelski, spełniać sumiennie i z 
.przekonania, oraz z tern przeświadczeniem, że 
jedynym  prawdziwym wrogiem jego dobra jest 
ten, kto mn jest obcy, kto rozrywa jedność na 
rodową i  godzi w jego wierzenia chrześcijań
skie.

Cel ten tylko częściowo został osiągnięty 
a to wskutek tego, że stronnictwa w  Radzie na 
rodowej połączone, jeszcze nie miały czasu o- 
trząść się z partyjności, zgrać się ze sobą nietyl 
ko pod hasłem wielkiego ideału narodowej spr® 
Wy, ale też pod hasłem kulturalności i przyzwo
itości w agitaeyi wyborczej.

Najwięcej grzeszy przeciw temu drugiemu 
hasłu narodowa demokracya, i pewne jednostki 
M pośród duchowieństwa.

W ygląda to na paradoks, a przecie jest 
prawdziwe, że narodowa demokracya i ci du
chowni działają w tym wypadku jednozgo- 
dnie, ho wychodzą z jednakowych pobudek. 

Ogromna większość duchowieństwa pracu

je  z wytężeniem i poświęceniem dla dobrej spra 
wy i o ile wybory wypadną dodatnio, będzie 
to niezawodnie zasługą naszych kapłanów. T y l
ko niektóre jednostki nie zrozumiały dostatecz 
nie swego posłannictwa, i dały zbyt silny upust 
swoim ambicjom.

| Podobnie narodowa demokracya wi-
| ehrzy i walczy w nieprzyzwoity sposób przeciw 
j kandydaturom narodowym, nie należącym ści- 
i śle do je j obozu, walczy bez widoków zwycię- 
| stwa —  z szowinizmu.
j Z podobnych pobudek podniesione ze strony
| katolickiej opozycye przeciw kompromisowi nie 
| są dostatecznie uzasadnione.
J Argumenta wytaczane przeciw dr. Petelen
| zowi nie są dostatecznie uzasadnione lub cał- 
| kiem bezpodstawne.

| Że „Nowa Reforcna“ jest liberalną, że nia- 
| raz pomieszcza liberalne poglądy na sprawy 

religii, rozdziału Kościoła i państwa itp- jest 
prawdą, ale wysuwanie ztąd wniosku, że d* 
Petelenz te wszystkie poglądy uznaje za swoje, 
nie jest uzasadnionem. Nie jest też naszem zda 
niem uzasadnionem, poczytywanie „Nowej Re 
form y" za dziennik antichrześcijaóski, wrogo 
dla Kościoła i  wiary usposobiony.

Kilkuset księży czeskich, w towarzystwie 
„Jednota" złączonych, wystąpiło z żądaniami i 
zapatrywaniami, które niekiedy wypowiada 
liberalna prasa, ale i arcybiskup praski nie 
usunął ich dlatego z posad duszpasterskich, po
przestając na żądaniu, aby towarzystwo się 
rozwiązało, a członkowie „Jednoty“ porozumieli 
się z nim osobiście w sprawie podniesionych 
przez siebie żądań i zapatrywań.

Z  tern większą wyrozumiałością należy trak 
tować tak zwanych „liberalnych katolików“ , 
którzy nie występują z Kościoła- W  myśl słów 
Ewangelii, aby „nie dołamywać trzciny nadła
manej nie można wypowiadać zasady, że lep
szy otwarty wróg, socyalny demokrata, niż l i 
beralny katolik.

N ie należy też zapominać, że ten otwarty 
wróg jest w razie potrzeby faryzeuszem i ma
skuje się przed wyborcami, powołując się „na 
modlitwę biednej kobieciny", a ten liberał jest 
przynajmniej szczerym człowiekiem i pisze co 
myśli, a często choć inaczej, a może i błędnie 
myśli, nie czyni to z zasadniczej nienawiści do 
Kościoła, lecz może z dobrej woli pogodzenia 
swych rozumowań z ideą i zasadą chrzęścijań- 
stwa.

^Trzeba też pamiętać, że nie chodzi o to tyl 
Ko, jak się zachowa p. Daszyński i p. Petelenz

w razie wyboru w parlamencie, lecz chodzi bar 
dziej jeszcze o złamanie zgubnego i  chrześcijan 
stwu i narodowości wręez wrogiego wpływu 
socyalnej demokracyi w naszej stolicy i kraju.

Zgrubny ten wpływ wzmoże i utrwali wybór 
Daszyńskiego w Krakowie, podczas gdy jego 
utrącenie w Krakowie, jeżeli nie złamie, to pod 
kopie gruntownie byt i rozwój socyalnej demo 
kracyi w stolicy i w kraju naszym.

Z tego powodu sądzimy, że wszelkie osła
bianie krakowskiego kompromisu i wyboru p. 
Petelenza na Wesołej, lub usuwanie się od spół 
udziału w tej walce, byłoby przeciwne intere
som Kościoła i religii. Naszem bowiem zdaniem 
rzekomy liberalizm religijny p. Petelenza nie 
jest ani niebezpieczny ani wrogi religii, pod-< 
czł3 gdy socyalna-demokracya w zasadzie jest 
wroga, a w praktyce wyrządza rzeczywiste spn 
stoszenia w duszach wierzącej rzeszy robotniczej

Obowiązkiem jest tedy wszystkich Pola* 
ków i katolików połączyć się razem, bez wzglę 
du na osobiste zapatrywania, w celu poparci® 
i przeforsowania wyboru dr* Petelenza na W e
sołej".

• 0 *

Uwagi te umieszczamy tu dlatego, ponie
waż dochodzą nas wieści, że wielu wyborców ka 
tolickicb, niezadowolonych z kandydatury p. 
Petelenza, zamyśla wstszymać się od głosowa
nia GIosy t Jrie znalazły i w naszem piśmie 
wyraz przed kilku dniami. Dziś zaś, gdy ustało 
no narodowe kandydatury w Krakowie, obo
wiązkiem wszystkich jest bezwzględna karność 
i solidarność w głosowaniu na kandydata, który 
godząc się na solidarność narodową, daje rękoj 
mę, że ma szczerą wolę ' współpracy z innemi 
stronnictwami polskiemi w parlamencie-

Rozumiemy jednak zupełnie wątpliwości 
katolickich wyborców, którzy pragnęliby, aby 
ich wierzenia i zasady znalazły właściwy w y
raz w tej walce wyborczej. To też sądzimy, że 
p. Petelenz stając jako kandydat okręgu prze
ważnie katolickiego, i licząc wyłącznie na głosy 
katolickie, zechce złożyć deklarację, która uspo 
koi katolików i pozwoli im poprzeć gó bez oba 
wy sprzeniewierzenia się swoim ideałom.-..

Ruch~przedtoybórczy.
m -  — ...

Zgromadzenie krakowskich rękodzielników-

Rękodzielnicy krakowscy zebrali się we»*«
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raj w sali cechu na „Kotlowem**, by radlić nad 
kandydaturami do parlamentu. Do sali dostało 
się jednak kilkunastu socjalistów, podrobiwszy 
jBobie zaproszenia i krzykiem niedopuszczali do 
spokojnych obrad. Dlatego po zagajeniu przez 
p. Kosobuckiego przerwano tok obrad, aż socya 
liści ze śpiewem „Czerwonego sztandaru“ opu
ścili salę, poczem podjęto obrady w szczuplej- 
eaean już gronie rękodzielników, ponieważ i kil 
kunastu majstrów zniecierpliwionych rykiem i 
hałasem „towarzyszów4* opuściło salę- Obrady 
trwały od godz. 9 i pół do 11-tej. Obecnymi by 
li dr. Petelenz, Sikorski, Sare, prez. Leo, dr. 
Staniszewski i p- Federowicz.

Przemawiali pp. Ligęza, Kirschner, Niedziel 
ski i  prez. Leo- MJowcy omawiali kandydatury, 
przyczem oświadczali się za solidarnością Koła 
i za kandydaturami, postawionemi przez korni 
tety- demokratyczny i mieszczański.

O godz. 11 odroczył przewodniczący zgroma 
dzenie. Napiętnować należy terror i nikczemną 
napaść socyalistów na zgromadzenie rękodzielni 
ków i uniemożliwianie obrad spokojnych oby 
wateli. Przeciw takiemu sposobowi agitacyi mu 
si się zwrócić opinia publiczna i przy wyborach 
wyrazić się odpowiednio.

* * *

— Zgromadzenie katolickich robotników i rę
kodzielników odbyło się w niedzielę 28 b. m. 
w Domu Robotniczym przy ul. ś. Tomasza. Jak 
wielki budzi się duch katolicko-narodowy wśród 
chrześcijańskiej ludności robotniczej i ręko* 
dzielniczej, dowodem tego może być to zgro
madzenie. Bez jakiejkolwiek nadzwyczajnej agi
tacji, li tylko na zawiadomienia poufne i pry
watne przybyła tak wielka liczba osób, wyłą
cznie z robotników i rękodzielników złożona 
że obszerna sala była przepełniona, galerję za- * 
jęły przeważnie kobiety. Go najmniej do 500 
osób było obecnych.

Przewodnictwo objął rob. monter Gudek, 
sekretarzował rob. ślus. Bielski. O reformie wy- 
Dorczej i położeniu politycznem przedwybor- 
czem w Krakowie referował ks. Mytkowicz. 
Po przedstawieniu treści nowej ustawy wybor
czej i określeniu kompromisu wszystkich stron
nictw politycznych krakowskich w jedno „Koło 
obywatelskie4* przeciw socjalno-demokratycz- 
nej partji, do którego wstąpił i komitet katoli

B r a c i a  K aratnazow .
 o------

(Ciąg dalszy.)

,-iBogu; dzięki ojciec nie pytał mnie o Gru- 
szę“ pomyślał Alosza, „jeszczebym musiał wyga
dać wczorajsze mioje z nią spotkanie4* W  ogóle 
myśli jegioł nie były wesołe —  Ojciec był rozdra
żniony i wciąż zawzięty na Dymitra, tamten 
prawdopodobnie również nie ochłódł przez tę noc 
owszem ukrzepił się w swej nienawiści i miłości. 
Jakby to odszukać Dymitra i wpłynąć na jlego 
usposobienie. Tymczasem drobny na pozór wy
padek, zmienił na chwilę bieg jego? rdzmyślań 
Idąc do pani Ghachłakow. Al-osza spotkał na za 
kręcie ulicy gromadkę chłopców powracających 
ze szkoły. Były to jeszcze dzieci po 8, 9 lat, szli 
gwarnie niosąc książki w tornistrach zawieszo
nych na plecach, lub tez w torebkach skórza- 
przewieszonych przez ramię — Alosza lubił dzie
ci i chętnie z nimi obcował teraz więc zatrzy
mał się chcąc wejść z nimi w rozmowę. Zau
ważył że gromadka malców przechodzących » -  
bok niego, naradza się nad czemś z ożywieniem, 
każdy z nich przy tern miał w ręku kamyk, nie
którzy zaś po dwa.—Za rynsztokiem zaś, z prze 
ciwnej strony ulicy, stał odosobniony chłopak u- 
braay również w  mundurek jszkolnfe, drobny 
był i blady i wyglądał najwyżej na lat dziesięć, 
a, może i na mniej. Malec wpatrywał się by
stro/ w  jgromadkd towarzyszy szkolnych, k któ
rymi widocznie się poróżnił. Alosza ’ zbliży wszy 
się do chłopców, zwrócił się do jednego z nich 
rumianego kędzierzawego blondynka, który jak 
zauważył miajł torebkę zawieszoną z lewego;hnlrn

ckich robotników, postawił zebraniu 4 pytania:
1. Jakie stanowisko mają zająć katol. robotni
cy i rękodzielnicy wobec kandydatów stron
nictwa „Nowej Reformy**, które sprzecznie 
z programem chrześcijańsko-socjalnym żąda 
zaprowadzenia reformy małżeńskiej, usunięcia 
religji ze szkoły i spółki czyli sojuszu z żyda-: 
mi. t. Który z kandydatów postawionych na 
okręg Piasek-Kleparz zasługuje na największe 
poparcie? 3. Czy katolicy mają stawiać własną 
kandydaturę na Kaźmierzu? 4. Jakie postawić 
mają żądania kandydatom katoliccy robotni
cy i rękodzielnicy, stojący na zasadzie 
chrześcijańsko-socjalnego programu. W  dysku
sji zabierali głos: M. Język, Stróżyński, Gap, 
Horowicz przybvły ze Lwowa, Gołąb, Gudek, 
wszyscy podnosząc fakt a i dowody z codzien* | 
nego zwłaszcza życia wzięte, jak i z ostatnich 
występów socyalistycznych, iż partja socjalno- j 
demokratyczna ze wszech miar jest godna po- * 
tępienia, bo jej program stoi w prostej sprze
czności z chrześcijańskiemi i narodowemi za
sadami, a jej przywódcy niejednokrotnie dali 
już dowody, że są iudźmi przewrotnymi, odgry
wają rolę oszustów publicznych wobec klasy 
robotniczej i czynami świadczą o wrogiem uspo
sobieniu dla naszych ideałów, i dlatego zwal
czać ich należy. Podnoszono również nieszcze
ry stosunek niektórych demokratycznych stron
nictw narodowych do katolicyzmu.

Śmieszną odegrała rolę grupka obecnych 
socyalistow, którzy zaczęli coś pomrukiwać 
pod nosem, by wywołać zamieszanie. A le kie
dy po zamknięciu dyskusji zgromadzenie całe 
oświadczyło gotowość udzielenia głosu jeszcze 
obecnym „towarzyszom 1, nie miał odwagi ani 
jeden z nich przemówić słowa. Postawiono 
następujące rezolucye: 1. Zebrani katoliccy wy
borcy postanawiają głosować przy wyborach 
na kandydatów postawionych przez „kom itet 
obywatelski** w 4-ch okręgach. 2. Natomiast 

' postanawiają zwalczać kandydatury socyalisty- 
czne, jako nienarudowe i niekatolickie. 3. Ze
brani żądają od kandydatów obrony interesów 
nietylko* narodowych, ale także i katolickich.

Zebrani przyjęli postawione rezolucye 
jednomyślnie wśród oklasków. Zapytani zaś 
przez przewodniczącego obecni „towarzysze** 
czy i oni zgadzają się na postawione rezolucje, 
nie odpowiedzieli ani słowa, wobec tego dodał 
przewodniczący, zgadzają się na zwalczanie

—  Gdy ja chodziłem do szkoły, to nosiliś
my zwykle torebkę z prawego boku, bo łatwiej 
tak było- wydastawać z niej wszystko — zaczął — 
Mówił on takim tonem jakim przemawia się do 
kogoś rówrnego sobie wiekiem, co zresztą jest je
dynym sposobem zdobycia ufności dzieci. Alo
sza zrobił to z góry powziętym planem czuł in
stynktem, że tak będzie najlepiej.

—  On „mańkut** dlatego nosi z lewej strony, 
odpowiedział natychmiast jeden z malców, reszta 
zaś otoczyła ich przysłuchując się — sześć par 
błyszczących ocząt, wpatrzyło się w Aloszę.

—  On i kamienie potrafi rzucać lewą ręką, 
dorzucił drugi malec.

W  tejże chwili kamyk ciśnięty zręczną i pe
wną ręką. ugodził z lekka, małego mańkuta — 
To chłopak z za rynsztoku rozpoczynał bitkę.

— Bić go! Smurow oddaj mu! wołali chórem 
chłopcy, ale Smurow nie czekając zachęty, od
płacał za swoje cisnąwszy kamyk, który nie 
trafił i  upadł gdzieś z boku. Przeciwnik jego 
miał obie kieszenie paltocika wypchane kamie
niami —• rzucił też natychmiast jeden z nich i 
trafił Aliofezę w plecy.

—< On umyślnie pana uderzył, on wie, że 
pan, Karamazow, zawołali chłopcy. No! teraz 
my na niego wszyscy razem no! dalej, żyw^o!—4
I  sześć pocisków poleciało za rynsztok w stronę 
chftopca jeden kamyk ugodził go w głowę tak, : 
że upadł, ale zerwał się natychmiast i odpowia
dać zaczął —  Przez chwilę bójka trwała bez 
przerwy, okazało się, że wszyscy chłopcy mają 
w kieszeni kamienie.

—4 Jak możecie! Jak wam nie wstyd! sześciu 
na jednego, zawołał Alosza i zagrodził sobą 
chłopca, tak że 3 czy 4 kamienie ugodziły w 
niego zamiast w malca.

—• On pierwszy zaczął, krzyknął przenikliwie

j kandydatów socjalistycznych, co wywołało bu- 
j rzę śmiechu.

Zebranie zakończono śpiewem „Jeszcze 
j Polska nie zginęła.**

# * «

Zgromadzenie żydowskie wyborcze z Kazi
mierza odbyło się wczoraj w  cyrku Edisona 
w obecności około tysiąca żydów i przepełnio
nej żydówkami galerji. Zagaił i przewodniczył 
dr. Seinfeld. Po wyrzuceniu przeciwników po
litycznych, wygłosił długą mowę kandydat „nie
zawisłych żydów** dr. Gross, rzucając się na 
kahalników, stańczyków, a głównie" na anty
semitów i klerykałów. Do Koła polskiego kan
dydat nie wstąpi, póki statut jego nie zostanie 
po myśli p. Grossa zmieniony, nie wstąpi 
również do „fantastycznego i nieistniejącego* 
Koła żydowskiego**.

Dr. Gross ubolewał nad kompromisem de*
\ mokratów z mieszczanami i wyraził obawę, że  
j kompromis ten może się przeciągnąć i poza 
? wybory. P. kandydat rzucił się na fale dema- 
\ gogii i starał się zyskać sobie sympatyę współ- 
l wyznawców, piętnując wszystkich jako antyse- 
j mitów.

Przemawiali następnie stróż-socyalista Pa- 
i łuba, dr. Friihling i radca Schmelkms w żar- 
! gonie, upominając się o koszerne pożywienie 
\ dla żydów w szpitalach, dr. Marek polecał go- 
\ rąco kandydaturę dra. Grossa swym stronni- 
! kom. „Dr. Gross— wołał dr. Marek—jest iaea- 
\ łem widomym żyda najuczciwszego, najrozu- 
ś mniejszego. Demokraci stanowili--zdaniem dra* 
j Marka— siłę tylko przez żydów, dzięki Grosso- 
ł wi wybrani zostali Rotter i Petelenz. Odwdzię- 
\ czyli się tera". demokraci haniebnie żydom i  
j socyalistom. W  końcu wzywał Żydów by 
i przeszli do socjalistów, bo ci walczą z anty- 
| semitami, wywłaszczenia zaś nie potrzebują 
\ się obawiać, bo to należy do odległej przy- 
? szłości.
I Przemawiał następnie dr. Pelc (w żargonie),. 
* który oświadczył, że siedziba antysemitów jest 
j na „Kotłowem ‘k, a wodzem ich p. Kosobucki, 

tam m a również wisieć ubraz Hilsnera. Prze- 
I mawiali jeszcze pp. Grossman, Rosenbaum, 
\ dr. Korngold, Oberlaender, który w imieniu 
j żydów z Jasła wzywał współwyznawców do 
| walki z antysemitami, wywieszającymi sztan-

ie skaleczył scyzorokiem, aż krew pociekła,
trzeba go nabić. i

— Za co? sami go drażnicie.
— A  ot! om znowu kamieniem w was chce 

cisnąć, on pana zna i rzuca teraz nie w nas, a 
w pana — No! dalej! my znów w niego. I  za
częła się znów, wymiana pocisków, tym razem 
bardzo szkodliwa dla dzieciaka, gdyż jeden z 
kamyków uderzył go mocno w piersi, chłopak 
zapłakał z bolu i uciekać zaczął w górę ulicy.

— Aha! stchórzył, zmyka! wiołali z tryumfem 
chłopcy.

— Pan  jeszcze niewie jaki on podły, takiego 
mało zabić — zawołał z zapałem jeden z chłopa 
ków starszy od innych, który Widocznie rej 
wodzd.

— Cóż on takiego zrobił? Skarżył na was 
—■ Malcy spojrzeli po sobie z uśmiechem.

— Pan idzie tą samą trogą co on — Proszę 
go tylko spytać czy lubi miotełki? Niech pan 
spróbuje.

— N ie spytam go o to, bo widocznie wy go 
tern pytaniem drażnicie — Ale pomówię z nim
i dowiem się może za co go tak nienawidzicie.

— I  owszem, niech się pan spyta — zaśmiali 
się chłopcy.

Alosza poszedł swoją drogą, a chłopcy wo
łali za nim:

—• Oho! on się pana nie przestraszy i dźgnie 
pana scyzorykiem jak Krasotkina. Alosza zbli
żył się do chłopaka i ujrzał przed sobą blade 
chude dziewięcioletnie dziecko z twarzyczką r  
długowatą i czarnemi błyszczącemi oczkami —* 

Ubrany był biednie w wyszarzany, paltocik, po
łatane na kolanach spodeńki i dziurawe buciki 
których otwory zasmarowane były atramentem 

Malec poznawszy po wyrazie twarzy Aloszę, że 
ten go bić nie bodzie przestał się boczyć i sam 
nawret zaczął rozmowę.

—* Ja jeden, a ich sześciu, a przecież i 
przepędziłem.jeden z chłopaków, on podły, Krasotkina w klar
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dar swój od Wiednia do Bukowiny. W  Galicji 
dzierżą go ks. Stojałnwski i ks PastT , więc 
przeciw tym powinna się zwrócić masa ży
dowska.

Zgromadzenie zakończył dr. Seinfcld, po
lecając kandydaturę dra. Grossa, a rzucając 
gromy na klerykałów \ olskicli, którzy mają 
postawić kandydatury na Kazimierzu.

Bezwątpienia najbardziej interesującem z 
całego zgromadzenia było wynoszenie przeciw
ników politycznych za drzwi, co powtarzało się 
dosyć często, gdy kto niedyskretnie zainterpe- 
Jował mówcę w  sposób trochę niedelikatny. 
Na takiego nieproszonego interpelanta rzucały 
się dziesiątki rąk, żydziska szarpały go, popy
chały, wreszcie wynosiły wśród hałasu i ryku. 
Kultura, wolność, równouprawnienie znalazły 
znakomity \vyraz w interpretacji żydowskiej.... 
Dr. Gross może być dumnym ze swych zwo
lenników...

Z Cieszanowa piszą nam: W dniu 25 b. 
m. stawał tutaj przed wyborcami poseł W. Ko
złowski celem złożenia ponownie swego wy
znani* politycznego. W sali Sokola zgroma
dziło się do 300 osób, między nimi wszyscy 
naczelnicy gmin powiatu cieszauuwskiego, spo 
ro włościan mieszczan i inteligencji. Zgroma
dzenie zagaił radca sądu p. Tęcza krótką prze
mową, poczem udzielił głosu p. Kozłowskiemu 
który w godzinnej przeszło przemowie przed
stawił wyborcom, co on i posłowie polscy dla 
kraju zrobili, —  które sprawy są w toku i o 
co w przyszłości koniecznie starać się należy.

Wykazał, że jako katolik nie dopuścił do 
ustawy o rozwodach, któreby społeczeństw u 
szkody przyniosły, że dotychczas uzyskano ob
niżenie podatku ” gruntoweg > i ulgi w ściąga
niu i odpisie tegoż w  razie klęsk, — wyjedna
no zniżenie należytośoi spadkowych, uwolnie
nie włościan od podatku dochodowego, wysta
rano się o fundusze na meliorację i drenowa
ni© gruntów, na zakładanie kas reiffeiseuow- 
skich, u podwyższenie opłat za podwody dla 
wojska. Dla poparcia clowni bvdła. złagodzo
no uciążliwe przepisy o zarazie bydła, otwarto 
dla j ego zbytu targi we Wiedniu i Prusach. 
W  toku jest usta a a łowiecka niedoz* alająca

— Jeden kamień musiał cię mocno uderayć? 
zapytał Alosza.

•— Za tio ja dałem Smurowowj po głowie 
pochwalił się malec.

—  Oni mnie tam po-wiedzieli, że ty mnie 
znasz i umyślnie na kamieniem cisnąłeś, czy to 
pra.wda? spytał Alosza* Chłopak spojrzał! 
chmurnie.

— Daj mi pan spokój, nie zaczepiaj innie, 
nachmurzył się błysnąwszy złemi oczyma.

~  Pójdę już sobie i nic ci nie powiem cho
ciaż tamci mnie nauczyli czem ciebie można 
rozdrażnić.

Zaledwie się odwrócił chłopak cisnął w nie
go znów z całej siły kamieniem wołając z urą
ganiem — Mniszek! klasztorny sługa w skarbo
wych majątkach — Alosza znów powrócił.

— A ładnie to tak z tyłu napadać! widać 
tamci pTawdę o tobie mówili. Chłopak zdawał 
się jeszcze czekać na coś, ale widząc, że Alosza 
nje zamierza go wcale skarcić, rzucił się na je
go rękę. i ugńyzł go w palec aż do kości, z dzi
kością podrażnionego zwierzątka.

Alosza z trudnością wydostał palec z pomię
dzy ostrych ząbków rozjuszonego dzieciaka, krew 
popłynęła obficie — Malec stał nie ruszając sfię 
z miejsca.

4 Widzisz jakeś mnie mocno ukąsił, prze
mówił Alosza, 'obwijając palec chustką a prze 
cież ja ciebie nie znam i nic ci z tego nie zrobi
łem. A  może zrobiłem co dawniej, tylko zapom
niałem, bo przecieżbyś mi za darmo tak nie 
dokuczał.

Zamiast odpowiedzi, chłopak rozpłakał się 
na głos i uciekać zaczął ulicą biegnąc jak naj
szybciej i wciąż głośno płacząc. Alosza posta* 
nowił sobie odszukać go koniecznie i dowiedzieć 
się coś bliższego, odłożył to jednak, na później 
bo teraz spieszyć musiał &o pani Ghachlakow.

krzywdzić włościan i sprawa budowy kolei i 
kanałów7 mająca dla kraju naszego doniosłe 
znaczenie.

W  razie zaszczycenia go wyborem, oświad
cza iż starać się będzie przedewszystkiem sta
wać zamsze w obronie interesów włościan i 
drobnych przemysłowców, gdyż oni najwięcej 
obrony potrzebują. Starać się będzie o zni 
żenie ceny roli, znie>ienie nolarj&tów, dwulet
nią służbę wojskową oraz o rządowe składy 
drzewa na wzór składów soli, aby ludność ta
niego materjału i opału mogła w ni.h dosta
wać z lasów kameralnych, i o budowę projek
towanej już w tutejszym powiecie kolei.

Przemowę przerywaną ( klaskami, zakoń
czył zapewnieniem, że szczerze i uczciwie bę
dzie zawsze popierał interesa ludności, lecz z 
drugiej strony jako uczciwy człowiek musi 
wyznać otwarcie iż nie może ręczyć czy jego 
gorliwe starania we wszystkiem odniosą pomy
ślny skutek, gdyż Kolo polskie nie nu prze
wagi w Kadzie państwa i najusilniejsze stara
nia wobec przewagi niemieckiej me zawsze 
skutt-k odnoszą.

Gdy skończył, zainterpelował go p. Rze
szowski czy w razie wyboru będzie starał się
0 zniżenie poda tków .  — o zmniejszenie wydat
ków na wojsko, o tani przewóz węgla dla Ga
licji środkowej i wschodniej < r^z o legityma
cje kolejowe dla nauczy^ lehtwa, jakie mają 
urzędnicy. W  interpelacji tej podnosi, że wy 
datki na wojsko są og omne skutkiem przy
mierza z Prusami, które drażniąc wszystkie na
rody obawiają się wojny i zb o ;ą coraz więcej
1 nas jako sojuszników s a ych do zbrojenia się 
skłaniają. W razie sprzymierzeniu s.ę z prze
ciwnikami ich moglibyśmy silniej się oprzeć 
i za przykładem Francji i Angli moglibyśmy 
zmniejszyć budżet wojskowy u mili ny a użyć 
ich na korzyść ludności biednej; wreszcie pod 
niósł/sprawę uprzemysłowienia kraju za przy
kładem Węgier.

Miejscowy adw dr. Nurkowski interpelował 
kandydata w sprawie rozrodu, pisarzy p 'kąt- 
nych, zaopatrzenia adwokatów i lekarzy na wy
padek. niezdolności do pracy, wreszcie o  do 
stronnictwa ludowego zaznaczył, żeby posłom 
tegoż ułatwić wstęp do Koła polskiego.

Na interpelacje te odpowiedział p. Kczłow 
ski wyczerpująco ku po v szedł ucina zadowolę■

M arnotraw ny syn.
(Z angielskiego-)

~o~-

(Ciąg dalszy-)

Gdy w dodatku wskutek prowadzonego śledz
twa wykryto, że komisant, którego poczytywano 
za. ubogiego człowieka, posiada dziesiątki tysięcy 
dolarów,umieszczony cli w obcym banku, zaparli 
się Johu‘a najwierniejsi jego przyjaciele, ksic- 
bankowe zaczęto przeglądać starannie, a lubo nie 
znaleziono w nich żadnych śladów oszustwa, dy
rektorowie banku żywili niemniej podejrzenie, 
iż zostali okradzeni. Zawiadomili więc telegra 
mem bankiera w Edymburgu, u którego Jo 

miał kredyt otwarty, iżby wezwał policyę w 
razie zgłoszenia się klijenta.

Bankier edymburski był przyjacielem stare 
go Nichiolscfn‘a znał okoliczności )towarzVsz. 

wyjazdowi John‘a do Ameryki; otrzymawszy 
tedy przykrą wiadomość, n»e do policyi, ale od
wołał się do przyjaciela.

Stary przemysłowiec mniemał, że syn jego 
nie żyje od dawna. Obowiązki John‘a /w kan

torze ojca spełniał kto inny, pamięć zaś przewi
nień, jakich syn dopuścił się, stanowiła dla Ni- 
ehdsona bolesną zawsze, lubo zabliźniającą się 
wpływem czasu ranę. Podwójnie Heż ciężkiem* 
strapieniem było dla biednego starca zinartwych 
wstanie niegodnego potomka i nowy jego czyn 
hańbiący.

Mace wenie rzekł Nickolson do bankiera,
oszczędź mi skandalu, jeśli to możliwe, dam ci 
czek na sumę pokrywającą pretensję okraldzia 
nych ludzi. Gzy podjął byś się załatwienia tej 
sprawy bez uprzedzenia policyi?

niu i przyrzekł gorąco popierać podniesione 
sprawy. Przeciw Prusakom przemawiał w dele
gacjach, uważa za konieczne zmniejszenie bud 
żetu na wojsko, choć to niemożebne w taki spo
sób jak we Francyi i Anglii, przyrzeka popie
rać zniżenie taryf kolejowych, uprzemysłowię 
nia kraju i żądań nauczycielstwa, przedstawia 
jednak i trudności jakie temu stoją na przeszko 
dzie. Zapatrywania dr- Nurkowskiego co do roz 
wodu zbija zupełnie, co do posłów' stronnictwa 
ludowego, zaznacza, że regulamin Koła już dw7a 
razy zmieniano, aby umożliwić wszystkim po
słom wstąpienie do niego i posłowie ludowi znaj 
dą przyjęcie, ale w głównych sprawach kraj do 
tyczących, konieczną jest karność. Regulamin 
ten wzięty od berlińskiego Koła polskiego jest 
daleko wolniejszy niż pierwowzór i czyni pod 
względem swobody posłów7 dalekie ustępstwsj*

W ywody jego przyjęto przez aklamację, 
poczem przemawiał włościanin Ochab z Jaro
sławskiego, przedstawił się jako kandydat na za 
stępcę posła, podniósł jakie są jeszcze inne po 
trzeby ludu i polecił p- Kozłowskiego jako naj
odpowiedniejszą osobistość na posła.

Przemówił potem ks. dziekan Swadowski a 
wreszcie starosta p. Chrząszczewski popierając 
wybór p. Kozłowskiego, ten ostatni w7 gorących 
słowach pow'ołał się na kilkuletnią swą działał 
ność w powiecie i powrszechne zaufanie jakiem 
się cieszy, na swe dla ludu zawsze najszczersze 
chęci i polecił kandydata zapewniając iż się na 
nim wyborcy nie zawiodą.

Wobec tego, że wszyscy przez aklamację u- 
znali kandydaturę tę, a na wezwanie przewodni 
czącego nikt się przeciw7 niej nie oświadczył 
odpadła potrzeba sprawdzenia przez głosowanie 
ilości wyborców7 za i przeciw i posiedzenie za
kończono-

Ponieważ w Jarosławiu wszyscy inni kan
dydaci zrzekli się na rzecz p. Kozłowskiego po 
zostaje obecnie tylko on i p. Janipolski ze stro 
ny ludowi-ów, a byłoby do życzenia, aby pierw- 
szy z nich został wybranym, gdyż posiada do
świadczenie parlamentarne, obszerną w7iedzę, 
jest wymownym, a w delegacyach i Radzie 
państwa bronił interesów naszej narodowości.

P. Janipolski z tych samych powodów nie jest 
odpowiednim na posła, dla których nie chciano 
mieć posłem pewnej osobistości z naszego per 
w7iatu-

Przyjmuję na siebie ryzyko — odparł 
bank'er.

- Pojmujesz, że robię to przez wzgląd na hańbę 
mogącą splamić honor moich młodszych dzieci, 
a nie dla oszczędzenia tego nieszczęśliwego 
chłopca. Jeśli podejrzenia bankierów amerykan 
skich zostaną uzasadnione, jeśli ten nicpoń ćfo- 
puścił się kradzieży, nie miałbym intencyi bronić 
go przed następstwami popełnionej zbrodni.

P p W Ró T MARNOTRAWNEGO SYNA.

Około pierwszej godziny po ipołudniu, w 
dzień wigilji Bożego Narodzenia, John, zosta * 
wiwszy walizkę swoją na dworcu, szedł ulicą w 
Edymburgu z tern uczuciem radości, jakiegp 

doświadczamy zazwyczaj, widząc marzenia na
sze u rzeczy wist nipne. Młody człowiek bogaty, 
teraz znalazł się incognito w mieście rodzinnem 
Za chwilę wejdzie ni&spodzairie do diomu rodzi
cielskiego, miał bowiem klucz od zatrzasku, któ
ry przez lat wiele zachowywał starannie. 

dzie mógł zwrócić ojcu pożyczone niegdyś pienią
dze. W  myśli widział się już zapraszanym na 
obiady do dlojmiów najjwięcej (szanowanych oby* > 
wateli. Szedł tedy bez. zbytniego pośpiechu, po 
znanych mu dobrze ulicach, a miłe lub smutne 
wspomnienia snuły mu się po głowie, wywołując 
szczere rozrzewnienie. Gdy przechodził koło dr> 
• u siwego przyjaeiela, Alana, nie mógł oprzeć 
się chęci wstąpienia do niego.

Pociągnął za dzwonek; ciężkie drzwi przy
mknięte na łańcuchach, uchyliły się nieco, a 
głos z wewnątrz zapytał, czego sobie życzy

- Radbym widzieć się z panem Alanem 
Huston.

A któż pan jesteś?
John, zdziwiony, wymienił swoje nazwisko.
Wtedy stary kamerdyner spuścił łańcuch i

MiSSAR
w  K R A K O W Z E

ul. Floryańska I. 15,

pelecs na obecny sezon Nowości dia Peń$na'sukniei 
w wełnie, jedwabiu,|batystach, zefirach i t. d., jakołei ogromny 
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Nasamprzód jest sam obszarnikiem, co u 
drugich za grzech uważa, plecie ludziom że 
niesłusznie jest iż on posiada dobra i lasy, ale 
czemuż ich nie rozda, gdy to uważa za krzyw
dę ludu, czemu procesował gminę o mały skra
wek pastwiska Odwołuje się na swój katoli
cyzm, który jest bardzo wątpliwej wartości, 
gdyż dał się ochrzcić jedynie dla tego, aby się 
uwolnić od żony żydówki, która mu się nie po
dobała, a choć sam na żydów wygaduje, żydom 
majątek wydzierżawia. Aby pozyskać sobie du 
chowieństwo oddawał syna Jezuitom w Chyro 
wie na wychowanie, obecnie, aby p. Stapińskie 
go dla siebie pozyskać, od jesieni odebrał go i 
oddał do Lwowa, a że duchowieństwa pozyskać 
nie mógł, występuje przeciw niemu.

Na zgromadzeniach piorunuje na panów, że 
kiełbasą wyborczą i naganiaczami wpływali na 
wybory, a sam utrzymuje traech stałych spro
wadzonych ze Lwowa dla rozbijania wieców i 
agitacyi, a głównym jego doradcą jest redak
tor wydawanej przezeń „Gazety ludowej“ p. 
Dąmbski, człowiek wymowny i rzutki- On jest 
właściwie nauczycielem i skarbnicą wiedzy po
litycznej p. Jampolskiego, który powtarza za 
nim jak papuga wyuczone frazesy i to chrapli- 
wem żargonem kazimierskich żydów. Bez porno 
cv tegoż i utrzymywanych naganiaczy nie po
trafiłby sobie dać rady. Czy w parlamencie 
oni za niego mówić albo podpowiadać mu będąl

Jakże wierzyć człowiekowi, który we wsz> 
stkiem przeciwnie postępuje niż mówi. Aby lud 
ująć, mówi na zgromadzeniach, że to niesłusz 
nie żeby on miał więcej praw, że lasy lud mieć 
powinien, że naganiaczy panowie mieć nie po 
winni, ani przekupywać, niechże da dobry przy 
kład, sam niech las rozdzieli gminie, grunta ta 
nio wydzierżawi chłopom, oddali naganiaczy, 
że ma rozum a nie p- Dąmbsk., niech nie łapie 
ludzi na obiecanki, których dotrzymać nie mo
że i nie myśli, bo nawet chłopak wiejski poznać 
się musi, iż obietnice jego są nieprawdziwe. Ra 
chuje on na to, że rzuciwszy do 40.000 już to ty 
tułem pożyczki, już to na wyjazdy i agitacye 
swych agentów oraz na wydawnictwa agitacyj 
ne zostanie wybrany posłem, przeniesie się na 
stały pobyt do Wiednia, gdzie spodziewa się w 
jakiem przedsiębiorstwie lub banku dostać do 
rady nadzorczej i z procentem odbić wyłożone 
na wybory sumy, a śmiać się w kułak potem z 
łatwowiernych wyborców. Jest to wcale żydów 
ska spekulacya. Tutaj dla ludu innego trzeba 
było postawić kandydata!

przyjął gościa w przedpokoju szepcząc:
— Bałem się, że to znowu ten człowiek. 
Oznajmił następnie, że Alan przebywał na 

wsi w Muray Field. John, zawiedziony w ten 
sposób, pożegnał służącego i drzwi przymknęły 
się za nim, gdy naraz zdjęła go ciekawość, co to 
za człowiek, którego wizytfy obawiał się kamer
dyner Huston‘a?

Przypomniał sobie jednak, że był blisko ta
rasu, gdzie mieszkała Flora Mackenzie, że mógł' 
by spojrzeć chociaż na okno jej djomu. Idąc 
rozmyślał, iż Flora musi być już dojrzałą kobie
tą, mogła prawdopodobnie wyjść za mąż, serce 
jego na tę mtyśl ścisnęło się boleśnie. Dom stał 
rozumie się na dawnem miejscu, ale na na 
drzwiach była niewidywana pierwej blacha z na 

pisem, obwieszczającym1, że siedziba Macken- 
zie‘ów była obecnie mieszkaniem adwokata 
Proudfook J^hn powziąk zaraz nienawiść dio 
tego Proudfoot‘a profanującego dom Flory swoją 
obecnością. Ogarnął go mimowolny smutek, wy
rzucał sobie, że nie podążył prosto do rodziciel
skiego gniazda. Człowiek na tym świecie' może 
rachować tylko na własną rodzinę!..

Noc już zapadała, gdy stanął przed domem 
Nicholsonów. Latarnia loświetlafta drzwi 
wchodowe, a przez zasłonięte żółtemi f i 
rankami okna widać było światło w jadalnym 
pokoju, gdzie może nakrywano do stołu. Dla 
młodego człowieka było to wiernem przeszłości

Jasło. W  tutejszej sali rady powiatowej 
odbyło się dn. 25 b. m. zgromadzenie wybor
ców za zaproszeniami. W śród przepełnionej 
sali o godz. 1 po południu zjawił się poseł 
ks. Pastor. Zgromadzenie zagaił burmistrz mia
sta p. Metzger i prosił o wybór przewodniczą
cego wiecu. Wybrano przewodniczącym jed
nomyślnie burmistrza, który udzielił głosu ks. 
Pastorowi. W  półgodzinnej mowie przedstawił 
ks. Pastor działanie swoje jako posła w  par
lamencie dotychczasowe, tudzież program swej 
przyszłej działalności, gdyby został wybrany 
posłem, między innymi omówił swoje zabiegi 
i pracę w parlamencie i u rządu w sprawie 
budowy kolei Jasło Koniecznami Jasło-Dębica, 
dalej w sprawie uwolnienia Jasła od ciężarów, 
jakie to miasto ponosiło na rzecz gimnazjum 
dalej w sprawie ustawy o forszpanach, i znie
sieniu taks wojskowych, dalej o sankcjo- 
nowawanej noweli przemysłowej, w sprawie 
reformy wyborczej i t.d. Następnie przemówił 
obszernie o przyszłości parlamentu i stanowi
sku Koła polskiego w Wiedniu; wyraził obawę 
źe jeśli kraj dostarczy takich mądrych posłów 
jak Jakób Madej z Ujazdu ludowiec to obni
ży się poziom wartości Koła polskiego i ucier
pi jego poważanie, jakiego Koło doznało od 
rządu i innych partjach parlamentarnych i 
przemówił zatem, by zgromadzeni wpływali 
przy każdej sposobności na lud po wsiach za
chęcając do wyboru na posłów przynajmniej 
ludzi mądrych.

Następnie omówił sprawę kanalizacji kraju 
upaństwowienia kolei, zniesienia myt, uporzą
dkowanie ksiąg gruntowych i wiele innych 
sprawc Dalej mówił o konieczności przyjścia 
przez Rząd, krajowi z pomocą przez odstąpie
nia mu części podatków i to nie w pewnym 
kontyngencie j*k to rząd zamierza dać (35 mil 
ionów) lecz przez odstąpienie całości lub czę
ści podatków' konsumcyjnych, bo finanse 
kraju nie mogą wytrzymać brzemienia wzra
stających ciężarów, a stały dochód mógłby tyl
ko chwilowo wystarczać.

Podniósł, że nieprzyjaciele polityczni roz
głosili o nim bajkę, iż ńa wiecu w Pilźnie o- 
świadczył, źe połączy sę w parlamencie z par- 
tją Luegera; odwołał się do stanowiska, jakie 
przez całe życie zajmował się wobec żydów, 
i oświadczył, że po latach tylu poselstwa nie 
zasłużył sobie by go posądzać o brak rozumu; 
tern by było gdyby coś* podobnego mówił 
przed wyborcami.

Zgromadzenie wysłuchało w głębokiej ciszy 
tego długiego przemówienia, a gdy poseł skoń
czył Joklaskom nie było końca. Nastąpiły inter
pelacje do posła i żądania. Prezydent.sądu o- 
mówił po ki ótco ustawę now^ą o reformie ksiąg 
gruntowych w Galicji i Bukowinie, wzmianko- 
kował, że jeśli w kraju będzie tylko 12 ko
misji dla regulacji ksiąg, to komisje te nie

odbiciem. Przez dziesięć lat jego pobytu w A- 
m/eryce życie upływało pod tym dachem jedno
stajnym trybem: zapalano lampy i ogień na ko
minku, zastawiono posiłek o zwykłych godzinach 
dzwonek o jednej porze zwoływał rodzi

nę na wieczorną modlitwę. To wspomnienie 
wzbudziło w sercu Johna wyrzuty sumienia. 
Przypomniał mbie wszystkie zaniedbane obo

wiązki, wszystkie niezgodne z zasadami prawdzi
wego chrześcią/nina upodobania. Z modlitwą 

na ustach wszedł do domu i wsunął do zamku 
klucz od zatrzasku.

Znalazł się w sieni jasno oświetlonej, i sta
nął zdumiony, widząc, że się tu nic nie zmieni- 
)ło. Popiersie starego kaznodziei wznosjiłd się) 

jak dawniej na kolumnie marmurowej w głębi 
sieni; szczotki leżały rzędem na swojera miejscu 
kapelusze i płaszcze wiszące na wieszadłach 
musiały być te same, które widywał niegdyś. 
Ddziesięć lat odpadjło z jegia szycia niby szpilka 
wysuwająca się nam z palców: ocean, góry,
życie w San Francisco, jego własny majątek, 
wszystko chwilowo wydało mu się snem tylko, 
z którego został zbudzony. (C-d-rn.)

skończą prac swoich ani za 100 lat; Ipostawił 
tedy żądanie, by poseł swoim wpływem wykoła- 
tał u rządu zmianę w tym kierunku, b)y. komi- 
sya regulaeyi była przy każdym sądzie ustano
wioną i ihy ewidemcyę ikatastru jprzydzielić do 
sądu. żądanie to poparło całe zgromadzenie.

Następnie dr. Marudziński żądał od posła, 
aby po wyborze spowodował, by zajęte stanowi
sko w departamencie sanitarnym po śmierci dra 
Kus:*go obsadzono Ukai/irn.

Sękowski, iiuirtirz, żądał starań ze strony 
posła, by gimnazyum rząd przejął na własność 
i dopomógł Jasłu dio budowy wodociągów.

Dr. Adamski żądał, by poseł dołożył starań, 
aby rząd nie zwijał filii banku austro-węgier-> 
skiego, bo lilia chociaż może nie wielkie zyski 
niesie rządowi, jest potmocną kredytem miastu i 
okolicy. Następnie przemawiał konduktor kole^ 
jowfe Bakas o niedoli kolejarzy i ich cierpie
niach, Zgromadzenie poparło jego żądanie jedno
myślnie.

Stolarz Spicak domagał się pomocy celem 
należytego zwalczania partactwa w rękodziele i 
powstrzymania najazdu rozmitych ajentów za
miejscowych pozbawiających pracy miejscowych 
rękodzielników

Następnie po pięknem przemówieniu posta
wił inspektor p. Piejka wniosek na wyrażenie ks 
posłowi Pastorowi serdecznego podziękowania za 
jego dotychczasowe prace i starania położone dla 
rozwoju miasta Jasła i wniosek by zgromadzenie 
dziś uchwaliło, iż bezy się tylko z kandydaturą 
ks. Pastora na posła swego do ^parlamentu i 
by za nim jednomyślnie sie oświadczyło. Po 
wnioskach łych oklaskom nie było i  końca. 
Wreszcie kiedy się trochę uciszyło, postawił 
przewodniczący oba wnioski pod głosowanie i 
oba zostały jednomyślnie uchwalone.

Ks. Pastor miał sposobność przekonać się na 
zgromadzeniu, że mieszkańcy Jasła umieją być 

wdzięczni za (objawioną przychylność za za-' 
sługi położone przez posła.

Do komitetu z łona rady narodowej Ha ręce 
burmistrza w Jaśle zgłosił swoją kandydaturę 
sekretarz sądu z Dębicy p. Dietzius, lecz na 
zgromadzeniu się nie zjawił.

-oooOooo-

Z za dworskich 1(811$.
Przed sądem berlińskim odbył się w dniach 

23 i 24 b. m. proces przeciwko Annie Milew
skiej, pokojowej a następnie damie do towa
rzystwa księżniczki Amalii szlezwicko-ho^sztyń- 
sklej. Oskarżona mająca obecnie lat 83, uro
dziła się w  Margrabi >wie i była córką tamtej
szego rzeinika. Tam ukończyta szkoły, w Ber
linie poduczyła się obcych języków, angielskie
go i francuskiego, poczerń dostała się jako po 
kojowa do księżnej Szweiyńskiej. Milewska 
już wówczas podawała się za baronównę, o- 
powiadała wiele o bogactwie swego ojca, któ
ry miał posiadać w Rosyi wielkie dobra.

W  r. 1868 przyjęła obowiązki towarzyszki 
podróży u siedmnastoletniej wówczas księżni 
czki Amalii szlezwieko-holsztyńskiej i wraz z 
nią podróżowała do Ems, Paryża, Dinaro i A l
gieru. Kiedy księżniczka powróciła do Prze
mysłowa, przyszło między nią . a ks. Eniestrem 
Gufitherem szlezwicko holsztyńskim do spo
rów z powodu panny Milewskiej, ponieważ 
książę patrzył nieehętuem okiem na rosnący 
ciągle wpływ Milewskiej na książniczkę. Spór 
zakończył się wyjazdem Milewskiej.

Niebawem jednak znalazła się znowu przy 
boku księżniczki —  jak twierdzi —  ha jej go
rąco prośby. Obie wyjechały do Paryża i di 
Milewska przemieniła się nagle w hrabinę Mi 
chałowską. Oskarżona twierdzi, ze metamorfo- 
mozy tej dokonano na życzenie księżniczki, 
która chciała wt ten sposób zabezpieczyć się 
przed niemiłemi badaniami i wyrzutami ks. Er
nesta Gunthera.

Akt oskarżenia dowodzi natomiast, że Mi
lewska wprowadziła księżniczkę w błąd i za
aranżowała w hotelu syntymentalną scenęfpo-
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godzenia się z pewnym starcem, którego przed
stawiała jako swego ojca, hr. Michałowskiego.

Ponieważ księżniczka nie chciała się roz
stać z Milewską, postanowiono podczas podró
ży do Egiptu usunąć przemocą damę do to 
warzystwa. Z polecenia ks. Ernesta Gunthe- 
ra doniesiono policji w Kairze, że Milewska 
jest niebezpieczną anarehistką, wobec czego 
władze tamtejsze "aresztowały ją podczas w y
cieczki i wydaliły jako „niegodną cudzoziem- 
kęt4. Po śmierci księżniczki, Milewska wystą
piła z żądaniem 50.000 mk. z masy spadko 
wej, twierdząc, że księżniczka pozostała jej 
winna tę sumę. Ks. Ernestr Gunther odmó
wił temu żądaniu, a natomiast wniósł przeciw 
Milewskiej skargę o kradzież kosztownych klej
notów, będących własnością księżniczki. Prze 
prowadzono rewizję w mieszkaniu byłej damy 
od towarzystwa i znaleziono tam liczne klej
noty, oraz sumę 17.000 mk. Oskarżona ze
znała, że wśród zakwestyonowanych klejno
tów znajdują się istdfnie niektóre, należące do 
księżniczki. W obec poufałego stosunku, jaki 
ją łączył z księżniczką, nieraz klejnoty ks. A- 
niahi znajdowały się w jej kufrach, nieiaz też 
używała ich za zezwoleniem księżniczki. Na
tomiast część klejnotów badź otrzymała w 
darze od księżniczki, bądź jako zastaw wza- 
mian za sumy, które pożyczyła jej podczas po 
dróży.

Do rozprawy zawezwano licznych świad
ków. Przewodniczący stwierdził, że księżni
czka otrzymywała dostateczne apanaże, które 
później, gdy oskarżona była jej towarzyszką, 
jeszcze podwyższono. Księżniczka żyła bardzo 
skromnie, tak, że fundusze te były dla niej 
aż nazbvt wystarczające, natomiast oskarżona 
miała bardzo wykwintne upodobania, wydawa 
ła mnóstwo pieniędzy na toalety, na wyciecz
ki, na szampana i t. p. Zwalczając te dowo
dy, oskarżona podtrzymywała twierdzenie, że 
często musiała księżniczce dopomagać w spra 
wach materjalnych, że kasa podróżna zazwy 
czaj była pusta, że kiedy księżniczka po wynajęciu 
willi w Algierze za 14.000 franków zachorowa 
ła, musiała ponieść znaczne wydatki na kura
cję. Niejaki mr. Wagker, przebywający w to
warzystwie księżniczki, wyłudzał od niej zna
czne sumy. Miał on na księżniczkę wielki 
wpływ, a ponieważ był namiętnym graczem, 
więc ciągle potrzebował pieniędzy. Milewska 
twierdzi że przez czas pewien obawiała się na 
wet, aby mr. Wagker nie przywłaszczył sobie 
klejnotów księżniczki i dla tego wprost ukry
wała je przed nim. Protokół— spisany z księ
żniczką po aresztowaniu Milewskiej przez kon
sula Antona, w którym księżniczka zaprzeczy 
ła, jakoby była winna Milewskiej jakieś sumy 
pieniężne i w którym rozpoznała wiele k lej
notów jako swoją własność —  doprowadził do 
starcia między przewodniczącym sądu a oskar 
żoną. Milewska zarzuciła bowiem^ że proto
kół ten został sfałszowany.

Jeżeli ze świadków dr. Lubczyński, dawny 
obrońca oskarżonej, złożył do depozytu sądo
wego złoty serwis oraz dwie złote branzolety 
które oskarżona dała mu w swoim czasie do 
przechowania, twierdząc, że są one zastawem 
jaki otrzymała za pożyczki.

Ciekawe szczegóły o fantastycznych kłam
stwach oskarżonej podała dawna pokojów'ka 
księżniczki Zofia Wiegand. Tak w»ęc'opowia- 
dałfci Milewska, że klejnoty, jakie posiada, o  
dziedziczyła po przodkach, że pochodzi z bar 
dzo bogatej hrabiowskiej rodziny że szwagier 
jej jest milionerem, że jest zaręczona z adju- 
tantem cesarza i t. p.

Konfrontacja Milewskiej z W erterem Bln- 
menthalem, który z polecenia Ls. Einestra 
Gunthera interweniował w Kairze, wywołała 
również gwałtowną scenę.

— Pan Blumenthal —  wolała Milewska 
w  ^ten sposób uzyskał rozkaz aresztowania 
mnie, że przedstawił się w Kairze jako pre
zydent policji berlińskiej, mnie zaś napiętno
wał jako szkodliwą anarchistkę. Wskutek te
go przewieziono mnie w więzach, niby jakąś 
ciężką przestępczynię.

Blumenthal odpowiedział na zarzut:
—  Od 6 lat jestem ofiarą niesłychanych 

napaści w “prasie berlińskiej" i zagranicznej, 
które aranżuje oskarżona. Tymczasem wszy
stkie jej twierdzeniu są śmiesznym, niezręcz
nym wymysłem*

Po przesłuchaniu innych jeszcze świad
ków sąd wydał wyrok uwalniający. W  mo
tywach podniesiono, że wprawdzie wiele o- 
kolicznodci jest podejrzanych, wiele szczegó
łów zeznań oskarżonej niejasnych, ale istotne
go dowodu winy nie dała rozprawa żadnego.

Proces ten miał ciekawe światło zarówno 
na stosunki panujące na małych dziurach nie 
mieckich jak i na sposoby używane przez po
licję pruską.

Przeciwko Milewskiej występował głównie 
ks. Gunter szlezwicki młodszy brat cesarzo
wej, który podejrzywał, że Milewska umniej
szyła jego spadek. Z tego powodu policja pru
ska rozwinęła niesłychanie energiczną działal
ność, nie cofając się przytem przed "krzyczą- 
cemi nadużyciami. Sfałszowanie protokołu prze
słuchania Milewskiej przez konsula niemieckie
go, w Kairze zostało udowodnione, jak również 
fakt, ze podrzędny urzędnik policyjny z Ber
lina, przypisywał sobie w  Egipcie stanowisko 
które mu się wcale nie należało.

Go do księżny Amalii, to wydawała ona 
znaczne sumy na utrzymanie niejakiego Wuche 
ra, który był wjęcej niż jej przyjacielem, i stąd 
głównie pochodzą jej majątkowe straty...

W  każdym razie proces Milewskiej nie 
rzuca dobrego światła na rodzinę szlezwieka... 

-------------oooOooo-------------

KUPUJCIE TYLKO U CHRZESCJAN
Kraków, 30 kwietnia. 
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— K a le n d a r z y k  k o śc ie ln y : Dziś wewfcarek 

Katarzyny Seneńskiej panny ; Marjana i Sewera bisku 
pa w } znawcy; we środę Filipa i Jakóba apostołów.

— K a le n d a r z y k  astron om iczn y : Wschód 
słońca rozpoczął się o godzicie d minut 21 ; zachód przy
pada o godzinie 6 minut 53 ; długość dnia godzin l i  
minut 32.

RADA MIASTA odbędzie posiedzenie zwy 
czajne we czwartek dnia 2 maja o godz. 5 po 
południu.

— Rocznica majowa. Program uroczyste
go obchodu 116-tej rocznicy uchwalenia sły n- 
nej konstytucyi, który odbędzie się w sali kr a- 
kowskiegó „Śokoła“ , w najbliższy piątek, dn. 
3 maja br., przedstawia się wspaniale. Odczyt 
wygłosi prof. uniwers. dr W iktor Gzermak, w 
części zaś muzykalnej wezmą udział: artystka 
śpiewaczka p. Marya Nakonieczna, artysta te
atru miejskiego p. S. Stanisławski, który w y
głosi deklamacyę, baryton opery warszawskiej 
p. Eugeniusz Wierzbicki, kwartet smyczkowy 
złożony z panów: K. W . K. i F., oraz ama
torska orkiestra sokola. Początek obchodu o 
7 wieczorem.

Tak piękny program i wzniosły cel uro
czystości zgromadzą niewątpliwie w piątek do 
sali „Sokoła‘* tłumne zastępy publiczności, to 
też bilety na krzesła należy wcześniej naby
wać w handlu panów Zajączka i Lankosza, przy 
linii A-B Rynek gł., gdyż w dniu obchodu 
przy kasie łatwo zabraknąć ich może,

—  Pochód młodzieży szkolnej odbędzie się 
3 maja o godż. 4 z podpom. Rejtana do par
ku Dr. Jordana. W  pochodzie tym wezmą u- 
dział szkoły wydziałowe, gimnazja, realne, se- 
minarja męskie i żeńskie, nadto szkoła Han
dlowa i przemysłowa. Pochód wyruszy ulicą 
Basztową i Wolską do parku gdzie po złoże
niu wieńców i odśpiewaniu pieśni narodowych 
przez chór studencki z „konserwatorjum“ i po 
przemówieniu członka T. S. L. powróci do mia
sta. Komitet obchodowy w połączeniu z T. S. 
L. wzywa wszystkie sokoły do solidarnego wzię
cia udziału w pochodzie.

Pochód wieczorny o wpół do 8 z pod po 
mnika Mickiewicza po miejscach pamiątkowych.

— Posiedzenie Towarzystwa lekarskiego 
krak. odbędzie się we środę 1. maja o godz. 
6 wieczór, w Domu lekarskim na porządku 
dziennym : 1) Doc. Rutkowski: Demonstracje 
2) Prof. Kader: Demonstracje 3) Dr. Flis : O 
potrzebie organizacji lekarzy.

—  .Szkoła operowa prof. Jul. MąrSo dala 
wczoraj pierwszy popis w teatrze miej kim w 
przedstawieniu .,Halhi“ . Dyr. Hock swojem 
kierov,nictwem i chór akademicki swoim współ
udziałem umożliwił wystawienie opery w ca

łości, która, jak na amatorskie przedstawienie 
poszła wcale składnie i bez poważniejszych 
usterek. Surowej miary krytycznej przykładać 
tu oczywiście nie można, bo dzisiejsi * ykonaw- 
cy do zawodu scenicznego zaledwie .się zarzy
nają przygotowywać, a całoroczna praca na
wet nie zupełnie jeszcze przyswoiła im orka- 
na techniki śpiewu, cóż dopiero śpiewu dra
matycznego i gry scenicznej. To też nim dal
sze popisy wykażą postępy wokalne, chwalić 
trzeba piękne materjały głosowe, których re
welacją był popis. Na czele p. Antoniewska, 
przedstawicielka Halki, p. Nizieniecka, pp. Za
krzewski, Dutkiewicz i Kozłowski. Znany ama
tor p. Issakowicz śpiewał Dziembę wybornie.

— Dla chorych. Konwent szpitala Bonifra
trów w Krakowie prosi nas o umieszczenie na
stępującej odezwy:

Nieustającymi potrzebami biednych na
szych chorych zmuszeni coraz to częściej ko
łatać do serc litościwych zwracamy się obec
nie do wszystkich z gorącą prośbą o przyjście 
nam z pomocą, co dla wielu nie będzie zbyt 
trudnem a powierzonym naszej opiece przynie
sie nie małą pociechę. Pobyt bowiem w szpi
talu, jest przykry i wywiera często przygnębia
jące wrażenia na umvsł chorego. Braknie mu 
tutaj ciepła domowego, rodziny i przyjaciół. 
Gdy atoli tego dać nie możemy, więc jest na- 
szem nieustannem staraniem przynajmniej roz
weselić chorego i zająć czem kol wiek jego wy
obraźnię, ażeby nadać myślom inny kierunek 
To jednak nie zawsze się udaje, głównie dla 
braku środków pomocniczych.

Dlatego, ufni w szlachetną pomoc społe
czeństwa naszego, zanosimy gorące prośby do 
wszytkich, którzy nam w tej potrzebie dopo- 
módz mogą i łaskawie zechcą. Redakcye pism 
zwłaszcza ilustrowanych, prosimy, chociażby 
o zbywające stare numery lub niezupełne 
roczniki; p.p.autorów. księgarzy, bibliotekarzy i 
wszystkich, którym to uszczerbku nie czyni, o 
książki, broszury lub jakiekolwiek pisma upra
szamy. Nareszcie o kwiaty i krzewy wazono
we udajemy się z prośbą usilną do zawsze o- 
fiarnych pań i panien naszych a zarazem pro
simy p.p. ogrodników i kupców o darowiznę 
zbywających lub niepotrzebnych już roślin.

Wszystkie chociażby najmniejsze dary 
prosimy nadsyłać do Konwentu Bonifratrów 
na Kaźmierzu, gdzie z wdzięcznością przyjęte 
będą dla dobra biednych chorych, którzy na
uczą" się błogosławić społeczeństwo, które nie 
zapomina o swoich nieszczęśliwych.

Fr. l.aetus Bernetek przeor.

— Wieczornica miesięczna dla członków 
Sokoła krak. i ich rodzin odbędzie się w 
sobotę 4 maja br. Na wieczornicy tej będzie 
rozstrząsaną sprawa ścisłej organizacyi człon
ków umundurowanych.

—  Towarzystwo strzeleckie rozpoczyna se - 
zon swój w niedzielę dnia 5 maja. Pprzedtem 
odbędzie się solennem naboż. w sobotę w ko
ściele św. ńikołaja. Nabożeństwo odprawi ka
pelan Towarzystwa ks. kan. Juliusz Drohojo- 
wrski.

W  niedzielę przed południem odbędzie 
się walne zebranie członków, a po południu 
otwarcie strzelnicy i'strzelanie kokursowe o 
złoty medal fundacyi b. króla p. Jana Gótz-O- 
kocimskiego. W ieczorem  bankiet wspólny,

— Ułaskawienie mordercy. Piszą z Wado
wic: Cesarz ułaskawił Andrzeja Kurka, mor
dercę tutejszego policjanta Dietricha i wieśnia
ka Hojdysa, skazanego na karę śmierci. Naj
wyższy sąd skazał go na dożywrotne więzienie. 
Kurek zostanie w tych dniach z więzienia są
du wadowickiego odstawiony do Wiśnicza.

f—  Samobójstwo c^y morderstwo. Wincenty 
Nowakowski, murarz z Łobzowa, znalazł wczo
raj przed południem w Rudawie za mostem na 
drodze pomiędzy Zwierzyńcem a Łobzowem 
zwłoki kobiety, jak isą okazało Małgorzaty Re; 
ser, 45 lat liczącej żony Wawrzyńca Reisera- 
Oboje Reiserowie pozostawali do ostatniej cliwi 
li w służbie u p. Gollenhofera na Czarnej Wsi- 
Małżeństwo to żyło w ustawicznej kłótni a W a 
wrzyniec często żonie groził zabiciem. To też 
odrazu powstało podejrzenie, że Reiser zabił 
żonę- W  skutek tego policja przyaresztowała 
go i jego kochankę 24 lat liczącą Mńrję Kaczor, 
wyrobnicę z Murawicy i oboje odstawiła do są-
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idu karnego, a zwłoki Małgorzaty 
do Zakładu medycyny sądowej.

odwieziono

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Środa: ,J3eatrix Cenci“  trag. w  5 akt Ju

liusza Słowackiego (występ M. Tarasiewicza.)
Czwartek: „Edukacja Bronki“ kom. w 3 

akt. St. Krzywoszewskiego.
Piątek: „Kordyan“ poemat dram. w 10 

obr. Jul. Słowackiego (występ M. Tarasiewi
cza).

Sobota: „Syzyfowe potomstwo“  cztery od 
słony tragikomedji rodzinnej nap. Henryk Si
korski (nowość, występ M. Tarasiewicza).

Niedz.: o godz. 3 „Mąż z grzeczności^ 
kom. w 8 aktach A. Abrahamowicza i R. Ru
szkowskiego

(ceny zniżone do połowy).
O godz. 7 „Syzyfowe potomstwo“ .

N a j t a ń s i  y

K łtA K Ó W , Byiiflt I*. H9 , f p.j Un ia  
i P o m  W  .1 ,‘t '. r ls c l ie r a ;

Tuchów. W e wsi Dąbrówce Tuchowskiej 
pod Tuchowem zdarzył się przed kilku dnia
mi straszny wypadek zbrcdai na tle seksual- 
nem. W  młodej, przystojnej dziewczynie Ma
ryi Turaj, zakochał się 28 letni parobczak z 
sąsiedniej Zabiądzy Józef Piórkowski; owocem 
tej miłości było dziecko. Dzieko to udusił, w 
czem była mu pomocną jego kochanka, po
czerń obawiając się, aby matka jej Katarzyna 
63 letnia staruszka" nie wyjawiła zbrodni, udał 
się do jej mieszkania i począł ją dusić, w  koń
cu zaś dopuścił się na jej osobie gwałtu. W  
trakcie tego staruszka wyzionęła ducha. Mor
dercę wkrótce ujęto i odstawiono do sądu.

Zachowaniem swem zdradza on objawy i- 
djotyzmu; do zbrodni przyznał się natycnmiast.

Również na tle sekiualnem zdarzył się 
wypadek morderstwa w niezbyt odległej od 
Tuchowa wsi Lichwiuie. Niejaki Jan Bieńko
wski, mając stosunek z Maryą Iwańcówną. za
bił ją, następnie zaś trupa pokrajał na ka
wałki. Mordercę aresztowano. Zwłoki odwie
ziono do Tarnowa.

, —ooooo—

Ze św iata.
—  Dwaj polscy Herkulesi —  Zbyszko Cy- 

ganiewicz i Pytlasiński w przejeździć z W ar
szaw y bawili wczoraj w Krakowie. Obaj zapa
śnicy popisywali się wczoraj w handlu Haweł- 
ki przy podwójnych i potrójnych porcjacli be
fsztyku i bombach piwa pilzneńskiegn. Dziś 
rano obaj opuścili Kraków, p. Pytlasiński od
jechał do Rzymu a p. Cyganiewicz do Lizbo- 
jiy.

Łekarz-bohater. Dr. Rabuela, praktykują
cego w Paryżu, wezwano w tych dniach do 
dwu chorych na dyfteryt: marki i córki. Zaraz 
po zbadaniu przekonał się, że obie są w nie
bezpieczeństwie utraty życia, dziecię zaś już 
się dławiło. Niepomny na niebezpieczeństwo 
dla siebie, przyłożył lekarz usta swoje do ust 
dziecka i wyssał duszące chorego błony; to 
samo uczynił z matką. Tak matkę, jak dziec
ko, uratowano, ale dr. Rabuel, jakkolwiek, wró
ciwszy do domu, zastosował wszystkie wska
zane środki ostrożności, zachorowTał na dyfte
ryt i we 12 godzin zmarł. Zostawił młodą 
wdowę.

Roosewelt o Polakach. Dziennik angielski 
„Star*4, wychodzący w Waszyngtonie, pisze: 
„Prezydent Roosewelt, wracając z wystawy 
modelów pomnika Kość uszki, miał powiedzieć 
w czasie obiadu do swej żony i osób, znajdu
jących się przy stole : „W iec ie  skąd wracam?

Oglądałem modele na pomnik Kościuszki. Tych 
modelów widziałem coś ze dwadzieścia, a wszy
stkie były tak piękne i udatne, że miałem bar
dzo trudny wybór. Polacy, to jednak bardzo 
zdolni ludzie. Mieli takich mocarzy miecza jak 
Kościuszko, a teraz mają takiego mocarza pió
ra jak Sienkiewicz. Jeżeli Polska wydaje ta
kich mężów to śmiało mogą śpiewać Polacy : 
„Jeszcze Polska nie zginęła“ .

■™ !■  ™
Losy Potemkinistów Zbuntowani majtko

wie Potemkina osiedli, jak wiadomo, w  Rumu 
nii. Pancernik zwrócono Rosji, marynarzom je 
dnak pozwolono zamieszkać na ziemi rumuń
skiej, Rozsypali się oni po wsiach i miastach, 
a ponieważ każdy z nich niemal znał jakieś 
rzemiosło, więc z łatwością na chleb zarabia
li. Część marynarzy znalazła także pracę w ko 
palniach nafty.

Oczywiśc e władze rumuńskie spogląda
ły na byłych buntowników okiem podejrzli- 
wiem. Obawiano się ich propagandy rewolu
cyjnej i śledzono ich na każdym kroku przy 
pomocy ajentów rosyjskich. Ale majtkowie 
byli ostrożni. Zachowywali się lojalnie, i poli
cja przez długi czas nie mogła się do nich 
przyczepić.

A le wybuchła rewolucja chłopska w Ru 
munii i wtedy to sprawdziło się przysłowie 
że „natura wilka ciągnie do lasu‘\ N ie udało 
się wprawdzie władzom rurauńskim dostar
czyć bezwzględnie przekonywujących dowo
dów, że majtkowie rosyjscy uczestniczyli w 
rozruchach ale mimo to podejrzenia były tak 
silne, że zabroniono im w przyszłości miesz
kać po wsiach rumuńskich, gdzie kontrola po 
licyjua jest oczywiście trudniejsza.

Znudzeni ustawicznemi szykanami majt
kowie Potemkina ogłosili tedy w dzienniku 
„Advernla ogłoszenie następujące:

„Ryli majtkowie „Potemkinaa, dzielni 
rzemieślnicy, kotlarze, giserzy, kowale, mecha
nicy, elektrotechnicy, rymarze, wszyscy zdro
wi i młodzi, pragną jaknajprędzej opuścić Ru 
munię i podają to do wiadomości komisjone- 
rów z prośbą u wysłanie ich do Ameryki, 
Bliższych informacyj udzieli administracja pi
sm a.“

-oooOoou-
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LEODYUlM. Skutkiem wtargnięcia wody
do kopalni w mieście Angleur straciło 
dziewięciu robotników.

życie

STREJK RO BO TNIKÓ W  TYTONIOW YCH.
H A V A N N A . Do strejkujących 2000 robo

tników trustu tytoniowego przyłączyło się jesz 
cze 8000 robotników innych fabryk tytoniu tak, 
iż w całym przemyśle cygarowrym nastąpił za
stój-

1 MAJA.
RZYM. Władze zabroniły wszelkich ma

nifestacji ulicznych dnia l-go  maja.
 o-----

Z  DUMY.
PETERSBURG. (Pet. aj. teł.) Duma obra 

dowała wczoraj na tajnem posiedzeniu nad kon 
tyngentem rekruta na rok 1907. Posiedzenie 

o godz. 8 m. 10 wieczorem zamknięto. Dziś o 
godz. 11 przed południem toczyć się będą dalsze 
obrady.

PETERSBURG. Na poufnem posiedzeniu 
Dumy —- jak podają posłowie — mówcy skraj
nych stronnictw atakują ostro rząd. Prezyn 
dent C^łowin z trudem utrzymuje porządek. 
Przyjęcie przedłożenia o rekrutach zdaje się być 
zapewnionem, ponieważ 44 posłów Koła polskie
go oświadcza, że będą głosowali za kontyngen

tom rekrut;,. gdyż występuje przeciw rządowi ro
syjskiemu a nie przeciw państwu.

PETERSBURG. O dalszym przebiegu wczo 
rajszego posiedzenia Dumy 'donoszą, że pdseł 
Dubarow (sioic. dem.) zaatakował w prowokacyj
nej mowie tron, armię i prawicę. Ministrowie 
zerwali się z ław w najwyższem oburzeniu, aby 
zaprotestować przeciw tym atakom. Na to na 
lewicy powstała wielka wrzawa. Aby zapobiedz 
bójce, prezydent Gołowin zamknął posiedzenie.

BERLIN. Z Petersburga, donoszą nastęi 
pujące szczegóły o przebiegu tajnego posiedzenia 
Dumy:

W dyskusyi minister wojny zabrał głos i 
oświadczył: Po wojnie z Japonią jest szczególnie
potrzebnem utrzymanie wojskowej powagi Rosyi. 
Jeżeli nie zechcecie nam uchwalić uznanego za 
potrzebn/y kontyngentu rekrutów, to go weźmie
my sobie bez was na podstawie par. 1J9 ustaw 
zasadniczych. Musicie nam uchwalić żądanego 
żołnierza. (W ielka wrzawa w całej Izbie; okrzy 
ki: Nie znajdujemy się w kasarni! Nie móv>
pan do' na?, jak do żołnierzy!).

J’os. Jltssen (kadet) wezwali Izbę, aby ze 
względu na tak poważną chwilę zachowała spo
kój. (Ogólne oklaski). Ministeo wojny, mówiąc 
takim tonem do Izby, zapomniał, że mówi do za
stępców całego, narodu rosyjskiego. Minister 
może tylko wówczas wymagać od Dumy kurtua- 
zyi, jeżeli sam posługuje się uprzejmym tonem. 
Mówca wzywa Dumę by ignorowała słowa mi
nistra i przesizła do rzeczowoj dyskusyi.

Na końcu posiedzenia przyszło do gwałto^- 
wnej wrzawy, gdy pos. Dubarow (soc.) zawołał: 
„Jak długo trwają rządy autokratyczne i armii 
używa się do celów politycznych wewnątrz pań
stw-., będzie zawsze jej brakowało właściwości 
moralnych do walki z wrogiem zewnętrznym".

Gdy mówca zaatakował tron i armię, zwięk
szyła się wrzawa. Członkowie prawicy krzyczą 
i biją pięściami w pulty. Ministrowie opuścili 

s ilę Wskutek wrzawy prezydent Gołowin zam- 
\ nąi posiedzenie.

A* cs
Pr. JM. (erclu

ordynuje od 16. maja
w Krynicy 

(Domek Szw rski).

Modna
Używanie kosztownej bielizny damskiej 

jest coraz większe. Materyał jest coraz delika
tniejszy i kunsztowniejszy. I  mimo olbrzymich 
sum, jakie kobiety wydają na bieliznę, pozwa
lają sobie wciskać przy zakupnie bardzo tanie 
i liche mydła, które całkowicie niszczą bieliznę. 
Doświadczone gospodynie kupują tylko praw
dziwe Schichta mydło, gdyż ono posiada olbrzy
mie własności czyszczące i wydatność, które to 
własności otrzymano przez zestawienie specysd- 
nie dobranych materyałów i to na podstawie 
długoletnich doświadczeń. Mydło Schichta nie 
niszczy materyału, nie zawiera bowiem żadnych 
szkodliwych i gryzących składników. Jego czy
stość gwarantuje się kwotą 25.000 koron- Gospo 
dynie, piorące tylko z pomocą mydła Schichta, 
oszczędzają nietylko czas i pieniądze, lecz także 
wiele trudu i materyału.

Wszędzie iii ■ S 5 T "
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.Wyciąg z  Rozkładu Jazdy
ważnego od 1 maja 1906 roku.

O <1 ja zd  z  K raKow ra i  z  P o d g ó rza ; P rz y ja z d  do MlraJkowa i do P o d g ó rza  :
&89 rana podąi aaobowy Nr. 11 ■ Krakowi
i.47 riao podać otobowy Nr. 1082 s Podgórza-PIaazawu.
4.88 riao podać osobowy Nr. 1032 s Podgórza przysl 
tfo Oświądals przez Podgórza. Plaszów. Skawina; po-
lacnaia; w Spytkowicach do Wadowic. Alwernii ł Siar- 
■sy Wodaei, w Oświaclmli de Wiednia I Wrocławia. 
8.43 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa
8.80 rano pociac pospieszny Nr. 3 a Podgórza-PIaszowa 
tfe Pedwoloczysk I de Ickae połącz taia: w Taraowie de 
Słrói stad do Jasła. Nowego Sacza. Orłowa. Koszyc I 
Badapeszta. (przyjazd 9.58 wieczór) w Krzeszowie do 
dasła a stad do Nowego Zagórza. Chyrowa.
8.18 raao pociac osobowy Nr. 18 c Krakowa
8.88 raao pociąg osobowy Nr. 18 z Podgórza-Płaszowa 

I flo Lwowa; połączenia: W Dabicy do Taraobrzega. Nad-
brzezia i przez Rozwadów w kieranka Przeworska;

Przeworska do Tarnobrzega. 
ft.B€ rano pociąg miąazaay Nr. 411 z Krakowa 
8.46 rano pociąg mieszany Nr. 411 z Podgórza-Płaszowa 
de Wieliczki:
8.40 rano pociąg osobowy Nr. 6211 z Krakowa 
de Kocmyrzowa I de Moclhr
8.88 przed poł. pociąg osobowy Nr. 41 z Krakowa
1.17 przed poi. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza-Paszowa 
8.84 przed poi. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza przyst. 
aa itale transwersalna przez Podgórze Płaszów. Skawi-. 
aą. Sache; w Kalwaryl de Wadowic I Bielska; w Sa- 
chei do Żywca i Zwardonia, Chabówce do Zakopane- 
aego. w Nowym Sącza do Orłowa. Koszyc 1 Badapeszta. 
od 1. maja do 24 czerwca i od 16 września do 30 kwiet
nia 1906 z Krakowa do Zakopanego wóz wprost przecho
dzący pierwszej i drugiej klasy.
 ̂11.80 przed poł. poc. esob. Nr. 13 z Krakowa 
11.13 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Podgórza-Płaszowa 

Ide Pedwloczysk I do Ickaa: połączenia w Tarnowie do 
Stróż. stąd do Jasła, do Nowego Sącza. Orłowa. Koszyc 
i Budapesztu: w Rzeszowie do Jasła a stąd do 
Nowego Zagórza, Chyrowa, Stryja.
[&.18 m  peł. poc. osob. Nr. 33 s Krakowi
1.08 po poł. poc. esob. Nr. 1034 z Podgórza-Płaszowa
1.38 po poł. poc. osob. Nr. 1034 z Podgórza przystanki 
de Sacky I Oświęcimia przez Podgórze. Płsszów. Ska
wina; połaczeaia w Kalwaryl do Wadowic i Bielska, 
w  Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia.
11.38 po poł. poc. mlesz. Nr. eci a Krakowa
.47 po poi. poc. miesz. Nr. 461 z Podgórza Płaszowa

;le Wieliczki:
.48 po poł. poc. esob. Nr. 6212 z Krakowa 

de Mogiły I Kocmyrzowa
49 po poł. poc. posp. Nr. 8 z Krakowi 

Lwewa: połączenia w Tarnowie do Siróż, stąd do 
'Jasią 1 de Nowago Sacza. w Krzeszowie do Jssła stąd 

o Nowego Zsgórza. Chyrowa. Stryla.
1.00 Pociąg osobowy sezoaowy ar. 49 z Krakowa. 
kl2 Pociąg osobowy nr. 1020 z Podgórza-Płaszowa.

8.19, Pociąg osobowy ar. 1020 z Podgórza przystanku 
de Zakopanego i Rabki kursuje od 25 czerwca do 15 wrze 
śnią włącznie z wozami wprost przechodzącymi I, II, 1 
III klasy z Krakowa do Zakopanego i Rabki.
8.18 po poł. poc. esob. Nr. 18 i  Krakowa 
l i i  poc. esob. Nr. 85 s Podgórza Płaszowa 
1% Słotwlzy
6.18 wlecz. poc. esob. Nr. 19 z Krakowa
8.38 wlecz poc. esob. Nr. 19 s Podgórza Plaszswa
de Strói, połączenia w Stróżach do Nowego Sącza 
f«40 wiacz. ;oc. mlesz. Nr. 463 z Krakowa
F.51 wlecz. poc. znicsz. Nr. 463 i  Podgórza-Płaszowa 
le Wieliczki
1.00 wiecz poc. osob. Nr. 48 z Krakowa
1.12 wiecz. poc. osob. Nr. 1016 a Podgórza-Płaszowa
1.80 wiecz. poc. osob. Nr. 1016 z Podgórza przystanki 
ąa Hale transwersalną; przez Podgrze-Płaszów, Skawiną. 
~*ch*. połączenia w Skawinie do Oświęcimia a stamtąd 
ie Wiednia, w Kalwaryl do Wadowic, w Nowym Sącza 
do Orłowa. Koszyc i Badapsszta. w Zagórza ic* 
ie  Gorlic.

9 wiecz. poc. esob. Nr. 6218 z Krakowa 
Kacmyrzowa 

38 wiecz. poc. pesp. Nr. 1 z Krakowi 
te lckaa Bakareszta. Konstancy! a stąd w czwartki i ala-
Izislą okrątem do Konstantynopola.
00 wlecz. poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 
10 wiecz. poc. osob. Nr. 17 z Podgórza-Płaszowa. 

e Pedwoloczysk I Ickaa
6.81 wiecz. poc. osob. Nr. 11 * Krakowa
1.05 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Podgórza-Płaszowa 
le Podwoloczysk I do 8ckan, połączenia: w Blerzanowic 
. Wieliczki, w Taraowie do Stróż, stad do Jasła do 
iewego Sacza. Orłowa. Koszyc, i Badapeszta; w Dąblcy 
« Tarnobrzega. Nadbrzezia przez Rozwadów w kieran- 
h. ka Przeworska; w Rzeszowie do Jasła, st stąd do 
ewego Zagórza. Chyrowa I w Przeworska de Tar- 
ibrzega
52 w nocy pociąg osobowy nr. 47 z Krakowa.

B.04 w nocy poc. osob. nr. 1022 z Podgórza-Płaszowa 
|.09 poc. osob. nr. 1022 z Podgórza przystanku, 

lachą, połączeala w Skawinie do Dworów, w Sachel do 
Eywca i z Wardoaia; w Chabówce do Zakopanego, w 
Nowym Sacza do Orłowa. Koszyc l Badapeszta. Z Kra
lów* dr 7tkonmnr.gr \rnr*nU w «t »  wnrnst orzecbodzac*

4.30 raae poc. esob. Nr. i f  de Podgórza-PIaszewa,
4.42 rano poc. osob. Ni 12 do Krtkews
a Pedwoloczysk I Ickaa; połączenia w Rzeszowie e i  Ja
sła. w Tarnowie od Jasła i od Orłowa;
8.45 raae poc. osob. Nr, 1017 de Podgorza przystaake
8.52 rano poe. eaob. Nr, 48 do Podgorza-PIaazowp 
6.07 ran. poc. osob. Nr. 48 do Krakowa
s llall transwersalne! przez Sachą. Skawiną. Podgórna. 
Płaszów

6.41 raa. poc. posp. Nr. 8 de Podgorza-PIaszowe 
6.50 ran. poc. posp. Nr. 9 de Krakowa 
z Ickaa: połączenia w środy i niedziele przez KonsUacyą 
z Konstantynopola (okreiam de Konstancyi) codzied 
Bakareszta.
7.19 raao poc. osob. Nr. 412 do Podgórza-PIaszowi
7.30 ran. poc. osob. Nr. 412 Ho Krakowa 
s Wieliczki
7.40 rano poc. osob. Nr. 6212 do Krakowa 
z Kocmyrzowa I Mogiły

7.45 rano poc. osob. Nr. 1033 do Podgorza przystanfl
7.53 raao poc. osob. Nr, 1033 do Podgorza-Pi' wa Tfc
8.10 rano poc. osob. Nr. 32 do Krakowa *" ~ «. ~ 
z Oświęcimia I Sacky; połączenia w Ośwłpdmłe *8
dnia i Krakowa, w Spytkowicach od Sachel, WalewIĆ 
w Kalwaryl od Wadowic:

8.32 rano poc. osob. Nr. 18 do Podgorza-Płaszowa
8.45 raao poc. osob. Nr. 18 do Krakowa
z Podwoloczysk I z Ickaa, połączenia w Tarnowie ed Ne* 
wego Sacza — Stróż

10.28 rano poc. mieszany Nr. 1061 do Podgorza przysfaa
10.35 rano poc. miąsz. Nr. 1061 do Podgorza-Płaazswi 
z Oświęcimia; połączeala w Oświęcimia od Wledaip *
Wrocławia, w Podgórzu-Płaszowie od Krakowa I Lwewa
11.22 przed poi. poc. miesz. Nr. 462 do Podgorza-Płsae
11.35 przed poł. pociąg miąsz. Nr. 462 do Krakowa 
z Wieliczki;

i.05 po poi. pociąg osob. Nr. 6214 do Krakowa 
i Kocmyrzowa I Mogiły;
1.17 d o  ooł. poc. osob. Nr. 14 Ho Podgorza-Płsszewi
1.30 po poi. poc. osob. Nr. 14 do Krakowa.
ze Lwowa: połączeniu w Rzeszowie od Jasia, w Dębicy 
od Przeworska od Rozwadów, od Nadbrzezia, w 
Tarnowie od Orłowa, Nowego Sącza, Jasia i Stróż.
1.47 Poc. os. sezonowy Nr. 1013 do Podgórza przystank 
1.52 Poc. os. sezonowy jr. J013 do Podgórza-Płaszowa 
2.04 Poc. os. sezonowy nr. 44 do Krakowa. 
Zakopanego 1 Rabki kursuje od 25 czerwca do wlącznJ* 
15 września. ,

2.24 po poi. poc. posp. Nr. 6 de Krakowa 
ze Lwowa:
4.17 po poł. poc. osob. Nr. 1011 do Podgorzt przystaefe*
4.25 po poł. poc. osob. Nr. 1011 do Podgorzs-PIaszew?
4.40 po poł. d o c . osob. Nr. 43 do Krskows
z linii traaswsrsslnel przez Sachą. Skawiną, Podgerfi* 
PIsszow. połączenia w Zagórzanach, z Gorlic, w iażlt 
od Rzeszowa, w Chabówce od Zakopanego w Sachs! ■** 
Zwardonia, w Kalwaryl od Bielska, Wadowic.
6.12 wiecz. osob. Nr. 16 do Podgórza Płaszowa
6.25 wiecz. poc. osob. Nr. 16 do Krakowa

z Podwoloczysk I z Staalsłswowa połączenia w Prsa 
worsku od Tarnobrzega, w Tarnowie od Nowego Sąess 
Stróż, od Nowego Zagórza, Jasła przez Stróże, w Bis 
rzanowie od Wieliczki.
7.10 wiecz. pociąg osob. Nr. 6216 do Krakowa 
z Kocmyrzowa

‘>8.55 wiecz. osob. Nr. 1035 do Podgórza przystanki 
‘ 9.00 poc. osob. wiecz. Nr. 1035 z Podgórza-Płaszows.
9.12 wiecz. osob. Nr. 44 do Krakowa
z Ośwleclma połączenia w Oświęcimie ed Wlednta 
Wrocławia; w Spytkowicach od Sierszy Wada* 
Alweraii.

9.31 wiecz. poc. po3p. Nr. 4 do Podgórza-Płaszowa 
9.38 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Krakowa
z Podwoloczysk i z Ickaa połączenia w Przeworsku 
Tarnobrzega, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy ad Praw 
worska przez Rozwadów od Nadbrzezia i Taraobiaagp 
w Tarnowie od Budapesztu (odjazd 7 raao) Kuszy*, 
wego Sącza. Stróż, Nowego Zagórza. Jasła przez Str&fr
10.35 wiecz. osob. Nr. 24 do Podgórza-Płaszowa
10.45 wiecz. osob. Nr. 24 do Krakowa

z Rzeszowa połączenia w Rzeszowie od Jasła, i 
od Rozwadowa, Nadbrzezia i Tarnobrzega, w Tarsowi 
od Orłowa, Nowego Sącza. Stróż. Nowego Zagórza, h  

isła przez Stróże 
10.41 wiecz. osob. Nr. 1021 do Podgórza przystanki 
10.47 wiecz. osob Nr. 1021 do Podgórza-Płaszowa 
11.00 w nocy poc. osob. Nr. 46 do Krakowa 
z Nowego Sącza przez Suchą, Skawiną, Podgórss-Pta 
szów; połączenia w Nowym Sącza od Badapeszta, SU 
szvc, Orłowa, w Habówca od Zakopaaego. w Kaiwa 
od Bielska « w.dowic

K r e d y t  o s o b is ty  d la  U rzę- 
B n ik ów , Oficerów, Nauczycieli 
tc. Samoistne Stowarzysz. Oszczę- 
aości i ZaLiczkowe Związku Urzę- 

liików udzieLają na przystępnycn 
larunkacfi także na długoletnie 
^łaty pożyczek osobistych. Agenc- 
łykluczeui. — Adresów Towa- 
pystw udziela się bezpłatnie Z e n- 
r a l l e i t u n g  des B e a m t e n -  
Areines,  W ien, Wi pp l i nge r -  
rasse 25. 223 522.

Zakład Pogrzebowy

R. S z a f r a ń s k i e g o
U L. M IK O ŁA JSK A  NR. IG. |
Telefon 51. Telefon 51

© © © © © ^ © © © © i S H S )

Jifiagazyn tnid
KAPELUSZY DAMSKICH 

Jadwigi Foli ero w  ej 
K R A K Ó W ,  ulica Grodzka 3 I  p.

dom W-go Sobolewskiego 
poleca na sezon wiosenny mo
dele paryskie i wiedeńskie w wielkim 

wyborze. [364

Najnowsze wydawnictwa

KSIĘGARNI SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ KRAKOWIE.
(Rachunek w c. k. Urzędzie poezt. kasy oszizędn. L 69057). — Tel. L 629.
S a k o w s k i  K ,  Zamek krakowski. 

Wydanie drugie przerobienie na 
podstawie odkryć w latach 1905
1 1906.............................  1.26 —

B u r c k h a r d t  J .  Kultura odro 
dzenia we Włoszech. Tłumaczenie 
według V III. wydania, opraco
wanego przez L. Geigera. Dwa
obszerne tomy..................... 12 —
W  ozdobnej oprdwie. . . 15 — 

C o p p e c  F , Dobre cierpienie. No
wele. Wydanie drugie. . 1.50 — 
W  oprawie płóciennej , 2.50 — 

C z a r t o r y s k i  A .  Pamiętniki i 
korespondyncya jego z cesarzem 
Aleksandrem I. Dwa tomy. 8 — 
W  oprawie płóciennej . .10  —

D o b rzy  c k l  SI. Z dziejów litera
tury polskiej .....................5*—
W  oprawie płóciennej . . 6.—

D z ia k ie w ic z  W ł .  Miernictwo. 
Ze 189 rysunkami w tekście, w 
oprawie płóciennej . . . 8 —

O l a tm an Ł .  Szkice histor. 4*— 
W  oprawie płóciennej . . 5* —

H a lic k a  B . Nemeziz. Powieść z 
czasów woj. jap.*rosyjskiej 3.20 
W oprawie płóciennej . . 4*20

J a strzęb iec  M . Nim wzejdzie 
dzień! Powieść z dni ostatnich 2.50 
W  oprawie płóciennej . . 3.50

K rz y ż a n o w s k i  A .  Pasierby. 
Powieść na tle współczesnem, po
przedzona słowem wstępnem Hen
ryka Sienkiewicza . . . .  4.— 
W  oprawie płóciennej . . 5*—

Ł e  Q n eu x  W . Rok 1910. Najazd, 
niemiecki na Anglię . . . .  2.—

Ł u b ień sk i B . Żywot św. brata 
Gerarda Majella ze zgromadzenia 
OO. Redemptorystów. Wydanie I I  

wizerunkiem Świętego . 3.— 
W  ozdobnej płócien, oprawie 4-—

O d ro w ąż  W . Dwa szkice. Nie zgi
nie. Nad siły..........................2.—
W  oprawie płóciennej . . . 3.—

P u ła s k i  K . Szkice i poszukiwania 
historyczne. Ser. III. . . . 5.—
W  oprawie płóciennej . . . 6.—

R a p a c k i  W .  Histryoni, Powieść 
z czasów Dyoklecyana . . . 4.—
W  oprawie płóciennej . . 5.—- 

S ta d tn m lle r  K . Egzamin maszy
nisty. Wydanie I I  . . .  . 1.20

S tra szew sk i M . Filozofia św. Au
gustyna na tle epoki. . . 5.—
W  oprawie pióciennej . . . 6.—

T r e t ia k  J. Juliusz Słowacki. Hi- 
storya ducha poety i jej odbicie w  
poezyi. Dwa obszerne tomy, z pię
cioma rycinami * . . . .  15.— 
W  ozdobnej oprawie płócien. 17.—

Z ie lo n k a  J . Ł .  Wspomnienia z 
Syberyi od roku 1863 do 1869 4.— 
W oprawie płóciennej . . 5.—

Z m o rs k a  Z . Nitka jedwabiu. Po
wieść z niedawnych czasów. . 2.40 

W  oprawie płóciennej , . . 3*40
LU D W IK  DĘBICKI

Portrety i sylwetki z XIX stulecia
z ilustracyami.

Serya II tom II. Treść: Lwów przed czterdziestu laty (dokończenie) zawie
ra; A. Gołuchowski. -- L. Sapiecha. — M. Kraiński. — Z papierów i ko
respondencji S. Smarzewskiego. — Smolka i Ziemiałkowski — K. Kreczu- 
nowicz. — K. Grocholski. — M. Zyblikiewicz. — Alfred Potocki. — Ce
na K. 5”--, z przesy ką K. 5*55 hal. — W  oprawie płóciennej K. 6*— z

przesyłką K. 6*55 hal.

Do nabycia za pośredn. każdej księgarn i. Odwr. w ysyła  Spółka W yd. P o lska w Krakowie

Obrazy olejne i rodzajowe
po oenaoh bardzo niskich. — E. LEICHT, Kraków nlioa Pijartka, 
przy brania FloryaAskiej, poleca wioiki wybór ram własnego wy
robu. — Najstarsza firma w tym zawodzie założona w 1866.

KTO NA GIEŁDZIE
chce zdobyć większe korzyści, lub powetować dawniej poniesio
ne straty, kto każdej chwili pragnie być znakomicie poinformo
wany, na podstawie długoletniego fachowego doś yiadczenia, kto 
tnkża przy większych spekulacyach

swoje ryzyko ściśle ograniczyć
pragnie, niechaj się zwróci załączając markę na odpowiedź pod 
adr: Informationsabteilung der „Fortuna', Wien, I., Mo!k^r-
bastei 10

Mydło z mleka liliowego
ze znakiem konika

firmy B e r g m a n n  & Co. D r e s d e n  u. T e t s c h e n  a/E.

jest i zostaje wedle eodzień wpływających uznań najskuteczniej
sze z wszystkich mydeł leozniczych przeciw piegom, tudzież dla 
uzyskania i zachowania delikatnej, miękkiej skóry i różowej cery.

Do nabycia po 80 hal. we wszystkich aptekach, składach aptecz- 
n j«h, handlach perfum, mydeł i u fryzyerów.

Z a m H n i fc ie  r a c h u n k o w e
za rtK 1906.

Członkowie: przybyło 109, ubyło 59, 
stan z końcem roku 753.
Udziały; 7530.
Stan czynuy K. 236942*38 
Stan bierny: K. 234679*22 
Fundusz rezerwowy K. 8793*36 
Zysk czysty: 2263*16 
Obrót kasowy; K. 326644*69 
Spółka osz zędności i pożyczek w 
Liszkach Ks. Audrzej Bański Prze
łożony Zarządu m. p. 495 1

Stare sztuczne zęby
kupuje M. B re n n e r  Szpitalna 9 
I  piętro. Z prowincyi załatwia się 
szybko. 451 80

W y s zło  % d ra k a
dwutomowe dzieło Dra 
Józefa Sebastyana Pel
czara Biskupa przemy

skiego p. t.

Ż y c ie  d u c h o w n e
czyli doskonałość chrześcja- 
ńska w szóstem powiększonem wy
dań u i jest do nabycia w księgar
niach po 8 koron egzem, a w kla
sztorach Służebnic Serca Jezusowe 
go w Krakowie (Garncarska 26) we 
Lwowie (STodowa 10) i w Przemy
ślu po 7 kor. Cały dochód przezna
czony na cele dobroczynne. Tego a 

autora

Rozmyślanie o życiu zaKonnem
Kosztują w wymienionych klaszto 
rach 4 Korony. 500 3



|p®a ] fabryka piecfw t^aitowyck 
E1E3 ( ccgidnia parowa £eI3

pod firmą

Maurycy Barach
w  €agłtwnil;«ch przy ?odg6rza, 

polecają zwije wyroby, aa ty to  ilttstrewauc ̂  Katalogi i 
cennity zarząd fabryczny wysyła gratis i franKo.

Adres dla listów: Bfnro centralne firny „Maurycy 
ch“  w podgSrzu. Telefon Jfr. 73. 474 5

|| Prawdziwe angielskie ||

n a jn o iD s z y  
f a s o n  doszule Zefiroire 

oszule dla Turystom
M. BETER & SPÓŁKA
^ S R A K Ó W ,  S U K I E N N I C E  N R .  1 2 — 1 4 . =

10.000 KOROM NAGRODY
dla niemających zarostu i łysych

Porost brody i włesów na głowie istotnie w 8 dniach wywoła
ją prawdziwie duński „Balsam Mos“. Starzy i młodzi, mężczyźni i kobie
ty, używają tylko „Balsamu Mos“ do wywołania porostu brody, brwi 
i włosów, jest bowiem dowiedziony rzeozą, że „Balsam Mos“ Jest Jedy
nym środkiem nowoczesnej wiedzy, który w przeciągu 8 do 14 dni przez 
działanie na cebulki włosów w ren sposób na nie wpływa, że włoay 
zaraz zaczynają róść. Ręczy się że środek ten nie jest szkodliwy.

Jeżeli to nie jest prawdą wypłaoimy
10.000 Koron gotówką

każdemn .semu, łysemu, lub rzadkie włosy mającemu, który Balsamu 
os przez sześó tygodni używał bezskutecznie.

Uwaga: Jesteśmy jedną firmą, która daje tego rodzaju poręczenie. 
Lekarskie opisy i polecenia. Przed naśladownictwami ostrzega się 
usilnie.

W  sprawie prób z pańskim „Balsam Mos“ mogę Panom donieść 
ze z tego balsamu jestem zupełnie zadowolony. Już po ośmiu dniach

mocne. Po 
korzystne

Paczka Balsamu Mos 5 złr. Opakowanie dyskr. Po otzymaniu należytości lub za zaliczką. Pisać do największego
w świście osobliwego handlu.

lo-lagasinet, Copenhagen K. 333 Danemark (Dania)
(Opłata kait koresp. 10 h. a listów 25 h.)

Powinieneś Pan palić tylko

I a© W

wszelkich

fatunków 
o pAgtno- 

wania i numerowania 
drukarnie z kauczuko

wych głosek poleca w  
doskonaleni wykonozeniu

J. Cswlnson. Wito, i;|78,
Adlergaase 12. Telefon 12179. 

: grat 
!S8A.

rgaj
Cennik gratis i framko.

FILIA. ODESSA. Zastępcy po 
szukiwani.

J f i  A  R ś A  J A

Trzy guldeny
j kosztuje paszka poczt, brutto 
j 5 kg. pięknie sortowaaych od- 
i padków mydeł: flełkewych, ró
żanych, heliotrop, Moechus, kou- 
jwallewych, brzeekwlaiewych, lille- 

wych I t. d.
. Wysyła za zaliczką B o h e m ia  
P a r f t t i ie r le  B e d e n b a o k  

•/£., Weiher 221.

Rożnów
pod RflDBOSTEID

lajstarssc n s i e  w ca
łym ówlteie kllmatyc*- 

ae uzdrowi*ku
SEZON

od 15 mąja do 15 wrześni*.
— Prospekty darmo i opłatnie. — 
Wszelkich Dliższyoh wladomeśei 

udziela Z e r s ą d .
461 5

Organy i fisharmonie
re s ta u ru je  gruntownie tak w 
miejscu jak i na prowincyi. [893

Józef Słetwińskt,
K R A K Ó W ,  Sławkowska 6.

JEDYNA W  £KRAJ¥

FABRYKA PASÓW
m aszyn ow ych

IgnacegoWnrma
w Krakowie ul. Kanonicza 1. 18.

Zakład artystyczno- 
kamieniarski

Józefa Kuleszy
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wyb. got ponin.

E E J
z piask., granitu i mar- 

Po 'muru. Podejmuje się 
wykon, grobowców w 
miejsou i na pro w. f

Znane z dobroci
Kawy angielskie surowe 
i codziennie świeżo palone 

aparatami najnowszego 
systemu

poleoa handel towarów koloni
alnych pod firmą

Wojciech Olszowski
w  tyaliowlo

Mały Rynek róg ni. Szpitalnej,

Świeżutka bryndza iwaza w lis e n u
1 faska 5 kilowa najlepszej 7.— K.
1 „ 5 „ ostrej zeszlor. 4.—
1 5 „ maała śwież. 8.— J
1 » 5 » powideł 2.60 „j
1 Paczka 5 kilowa śliwek tu

reckich 2.4# „J 
1 „ 5 „ słoniny grubej lu f

wędzonej 7.-
Kawa i herbata tylko w najlepA*ye1 
gatmakaeh po bardzo niskich tcnac| 

pclccfl Dom towarowy 
Kicfcr Lee, Kścsiflrk (Wę

Nie czytać
Ły1Ko, leoz spróbować się m 
oddawna znanego, lecznicai u
atnbionogo mydła liliowego
de rg mann a I Sp., DJeczyn n. Ł.

Erzedtem Bergmanna mydła Ił
owego (znak 2 górnioy), ażeby 

się pozbyć piegów i mieć płeć
białą, a cerę delikatną.

Po 80 hal. za kawałek mają na 
składzie:

W  KRAKOW IE: Apteki Bart- 
mański i Sp., F. Gralewskł, Z. 
Marcoin, M. Proń, W. Re
dyk, L. Rosenberg, K. W i
szniewski; Droguerye: J. Ha- 
nak, J. Klemensiewicz, A.Fa- 
ohucki. A. Reifer, J. Wiśniew
ski i Sp„ F. Łopeth i Sp.; 
Handle Gal.: Anast. Fronca,
Ch. F. Lelstner, St. Poręb
ski i Zimler. Hdl. mat.: R.
Drobner, M- Kreisler, Reim 
i Spół.kc, St. Rożnowski, J 
Araten

W  BOCHNI: Drog. Jan Mi
chnik, St. Pawłowski.

W  N. SĄCZU: Apt. M. Gorze- 
cki, R. Jakubowski, J. Jarosa 
Droguerye: T. Kwieciński, B 
Zucker.

W  PODGORZU: Drog. L. Zar 
ski, L. Sonnensohein, Apt. 
Lazar Friedenberg.

W  RZESZOWIE: Apt, A. 
piński, St. Klisiewicz, J. K  
łodzlejowski.

W  W IŚNICZU: Apt. J. B
kowski.

W  ZAKOPANEM: Drogi^ery 
E. de Closmanna.

białe, puchom

T a n ie  ozes

P I E R Z E !
5 kilo, świeżo A

 K. 9*60, lepsze K.
.owe, darte, Koi^ią,

śnieżno-białe, puch., darte, K. 30 
Wysyła opłatnie za pobranien: 

Zwrot lub wymiana doawolon
Lwrotom porta* — Benedicł Sa$ 
Lole$ 284. p* Pilsen, Czechy.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny Dr, Baaupre. W  drukami „Qlwm Narodu** pod! zarządem Stanisław* ftmamwRklifltt


